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G D A Ń S K ,  środa, dnia 21-go października 1925 roku. I Rok L

Cośmy uzyskali w Locarno?Nad cuciownem blaskiem majestaty- cznem promienieiąeem jeziorem Lago Maggiore —- strzelały w dniu 16 paź­dziernika ku mebu puszczone rakiety — mieniły się w toni przezroczystych wód ognie bengalskie, jakby dia wyra­żenia tej radości, co przejmowała słusz­nie czy nie słusznie serca większości delegatów’ konferencji z Locarno. co roz sadzała pierś mało w sytuacji rozumie­jącej się ludności niedużej mieściny. W uszach rozbrzmiewa jeszcze wciąż echo rozlegających się oklasków i nawoły­wań wznoszonych na cześć tych. którzy doprowadzili do sparagrafowania pak­tu. co to ma za zadanie doprowadzić do pacyfikacji narody europejskie, co to ma utrwalić zgodne współżycie między narodami, które w zaciekłości nienawi­stnej wżarły się szponami w pierś, bliź­ni z bliźnim i doprowadziły do upustu krwi ongiś potężnych, zasobnych ludów i osłabiły ich organizm tryskający on­giś zdrowiem i życiem.W radosnem upojeniu w Locarno nie wszystkie narody stały się uczestnika­mi i nie wszyscy delegaci wychodzili z takiem zadowoleniem z gmachu obrad, jak Chamberlain. Luther i Stresemann, bo nie wszystkich życzenia zostały u- wzgiędnione i nie wszystkich troska o przyszłość została rozwiana.W bliższa ocenę zawartych paktów i umów arbitrażowych wniknąć będzie­my mogli dopiero po przestudiowaniu ogłoszonego dzisiaj z rana tekstu. Dziś chcielibyśmy tylko sięgnąć myślą do o- statnich dni przetargów, gdy się ważyły losy Polski, do owych dni, gdy naryso­wało się w ponurych konturach nie­bezpieczeństwo przerwania obrad, al­bowiem minister Skrzyński nie chciał Zgodzić się na odstąpienie od wysunię­tych przez Polskę tez. albowiem Fran­cja zaczęła sie chwiać w’ tern, co była odnośnie do Czech i Polski postanowi­ła. W  nocy z czwartku na piątek zaczę­to na delegatów Polski wywierać coraz większa presję, sytuacja stała się nad wyraz napięta i krytyczna, od ministra Skrzyńskiego zależało tylko, czy konfe­rencja zakończy się rozbiciem obrad łub nie. Ale minister Skrzyński, który do­magał się, aby Niemcy zobowiązały się. że raz na zawrze zrzekają się rewizji granic polsko-niemieckich — uległ po­kusie Brianda, który w zamian za to zaproponował przyjęcie odrębnych u- kładów francusko-polskiego i francu- sko-czechosłowackiego, w których Francja zobowiązuje się przyjść z po­mocą Polsce względnie Czechosłowacji w razie, gdyby któro z tych państw zo­stało zaatakowane przez Niemcy.Tak zatem zgodzi! się p. Skrzyń­ski na to. że w głównym pakcie, t. zw7. pakcie nadreńskim nie wspomniano ani lednem słowem o zagwarantowaniu wschodnich układów arbitrażowych przez Francję. To. co zostało zagwa­rantowane przez Francje. Niemców do niczego nie zobowiązuje i tego też Niem-, cv uznać wogólo nie chcą. Nic dziwne­go. że Niemcy wrócili z Locarno bardzo

zadowoleni. Zadowolenie ich jest tern więcej zrozumiałe, że Chamberlain po­wiedział im wyraźnie, iż przedstawi­ciele mocarstw7 w Locarno przyszli do przekonania, iż żaden z rządów nie po­nosi odtąd odpowiedzialności za w7ojnę. Jest to sukces, jest to tryumf, jakiego nie mogli spodziewać się nawet naj­więksi optymiści niemieccy — tryumf t. większy, że Europa zaprasza Niemcy do Ligi Narodów. — nie, nie zaprasza — blaga Niemcy, aby raczyły wejść do zgromadzenia, raczyły wejść do Rady Ligi Narodów, gdzie nas nie będzie. Nie będziemy tu krytykować ministra Skrzyńskiego, bo nie do nas to tu w Gdańsku należy. — chcielibyśmy jednak wskazać iia rolę. jaka odegrała Polska w Locarno. Polska, która ma zaledwie kilka milionów ludności mniej, od wy­mierającej Francji. Niestety i p. Skrzyń ski i zbliżający się don politycy wierzy­li w protokół genewski, w solidarność międzynarodowa. >v demokratyczna przyszłość świata i inne hasła, zapoży­czone z rekwizytów oklepanych fraze­sów. „Polska jest potrzebna, aby soli­darność ludów w pokojowem współ­życiu była zupełna — oto frazes, który obijał się ostatnimi czasy o uszy wszyst kich. Frazes to niebezpieczny, dla którego poświęcano już realne interesy ! państwa, poświęcano,' co jest najdroż­sze dla każdego, do kogo wyobraźni przemawia powiewający na maszcie sztandar.Jedno tylko byśmy znaleźli na u- sprawiedliwienie politycznego kroku ministra Skrzyńskiego, a mianowicie to, że nie chciał zciagać na Polskę odium całego świata. że nie chciał na­razić się na prowokanie naszych wro- sów i przeciwników7, którzy by Polsce zarzucali mącenie pokoju europejskie­go. P. Skrzyński jest typowym mini­strem republikańskim, posiada on nie­zmiernie dużo zręczności, taktu i sprytu politycznego, jest ogromnie utalento­wany i zaiste nie jego w tem wina, że doczekał się chwili, w której Francuzi mu odradzali, aby od Niemiec żadał uznania granic naszych za nienaru­szalne. I tu poszedł minister polski za porada Francji która mogła była po­stąpić wobec Polski zaiste lojalniej. Jedna dla Polski ze wszystkiego pocie­cha. że zostało stwierdzone, iż sa nie­naruszalne i że zostało usunięte wy­wołane przez Niemcy widmo nowego rozbioru, że nadzieje, jakie pokładali ekstremiści nacjonalizmu niemieckie­go co do Wydania Polski na łup zabor­czości niemieckiej, usiłującej poweto­wać  ̂straty wielkiej wojny. — nie ziści­ły sie. .Test to przynajmniej coś. z ezem powraca do Polski minister Skrzyński, prasa warszawski'mówi. że Polska od­niosła ogromne zwycięstwo, nam się wydaje, że moglibyśmy wynieść z Lo­carno inne korzyści. Dziękujmy Bogu. że powiodło się nam chociaż tak. —; Niemcy bowiem wróżyli nam ccś gor­szego. dó czego nie doszło i nie dojdzie.
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Przeszkody na drodze do pokoju 
powszechnego.

Nacfon Îfści niemieccy nfe godzą się na umowy zawarte w Locarno.Berlin, 19. 10. (PAT) Dziś o godz. 11 odbyła sio pod przewodnictwem prezy­denta Hindenburga rada gabinetowa, która trwała do godz. 1,15. Przedmio­tem obrad był traktat w Locarno.1 Re- | zolueji nie przyjęto, ponieważ jak to by- ! ło do przewidzenia, niemiecko-nacjonali styczni członkowie gabinetu dopiero po porozumieniu się z partia zajma osta­teczne stanowisko Zdaniem ..Der Tag“ stanowisko nacjonalistycznych minist­rów bedzie zależało od wyników kro- jj ków dyplomatycznych w sprawne Nad­ii renji. które zamierza poczynić w Pary-

żu ambasador niemiecki von Hoesch, o- becnie przebywający w Berlinie celem otrzymania instrukcji.Paryż, 19 .10 (PAT) „L'Homme L i­bre" stwierdza, że mimo pięknych słów. których nie szczędzi się o konferencji w Locarno nie można jeszcze stwierdzić w Niemczech oznak rozbrojenia umy­słów, bez którego cały pakt gwarancyj­ny będzie bardzo niepewny. Dziennik spodziewa, się. że' zawarcie paktu przy­śpieszy wspomniane rozbrojenie i po­pchnie Niemcy na drogę szczerej demo­kracji i pacyfikacji.
Zażyte stosunki

niemiecko - bolszewickie popsuły się.
Moskwa, 19. 10. (PAT). „Izwiestja“ uważa wyniki konferencji w Locarno za zwycięstwo Anglji. Głównym wynikiem tej konferencji jest — zdaniem dziennika — wstąpienie Niemiec do Ligi Narodów, mimo dalszego działania art. 16 i 17 sta­tutu Ligi Narodów. Pćłoficjalnej prasie niemieckiej nic uda się omamić opinji publicznej co do prawdziwiej doniosło­ści ustępstw niemieckich. T. zw. ustęp­stwa sprzymierzonych, dotyczące art. 16 i 17 nie zawierają właściwie żadnych u-

stępstw na rzecz Niemiec. Anglja uwikJ lała Niemcy w sieć swej polityki, której celem jest popsucie dobrych stosunków pomiędzy Niemcami a Rosją sowiecką/
Jeszcze jedna konferencja.Paryż, 19. 10. (PAT). W uzupełnieniu wiadomości, podanej przez „New York! Herald" o zamiarze prezydenta Coolidge zwołania na podstawie ostatnio zawarte­go w Locarnie paktu bezpieczeństwa no- I wej konferencji rozbrojeniowej.

Strefa koloffska nie będzie opróżniona.Londyn. 19. 10. (PAT) Ja k  podaje a- gencja Havasa. informacje przewidują­ce opróżnienia strefy kolońskiej są przedwczesne. Nie określono jeszcze zupełnie ścisłej daty w tej sprawie. Zmiana systemu okupacji jest w dal­szym ciągu uwarunkowana dobra wola
Niemiec i nie może wykroczyć poza gra­nice, wyznaczone traktatem wersalskim Jest rzeczą pewna, że Painłeve i Cham­berlain zastanowią się we wtorek 20 b. m. w czasie spotkania w Paryżu nad wyborem miejscowości, w której będą rozmieszczone wojska angielskie.

Burza rozprószyła czeską eskadrę loiniszą.Z Warszawy donoszą: Czeska eska­dra lotnicza, przybywająca z rewizyta do Warszawy, oczekiwana wczoraj nie­cierpliwie. napotkała w drodze na nie­przewidziane trudności.Dwanaście aparatów czeskich na­potkało ponad lasami kieleckiemi na sil na nawałnicę śnieżna, która rozprószy­ła eskadrę czeską. Jeden samolot cze­ski wylądował w Jędrzejowie, drugi w Skaryszewie, a reszta musiała wrópić do Krakowa.--------- inn„ IIH,  inuMmiinnm--- rn — — —

Jeden tylko pilot przyjechał do W ar­szawy. kapitan Kalle.Drugi pułk lotniczy w7 Krakowie wy­siał na trzech aparatach trzech lotni­ków polskich, którzy towarzyszyli cze­skiej eskadrze. Jeden z nich. pułkow­nik Sendorek, wylądował w Grójcu, kapitan Pawłowski w Rawie Mazowiec­kiej. a kapitan Haffa zaginął bez wieści.Z Warszawy wyleciał do Skarysze­wa pilot por. Orliński na pomoc cze­skiemu lotnikowi, który ugrzązł na łą­kach skaryszewskich.
l o s p f i  zakupują Hunie
% polecenia rządu rosyjskiego za- 

w&rła komisia ze związkiem hodowców koni ciepłokrwistvch kontrakt na do­
stawę kilka tysięcy 21,4 i 3-letnich koni.

w Prusasii i s s M i s kPierwszy transport wyjeżdża w tym ty­godniu wodą z Królewca do Piotrogro- du. Drugi transport wyjeżdża w przy­szłym tygodniu.
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List Z'Anglii.Porównanie komunizmu z  system em  prywatne! własncśei. — tle demów w zeszłym roku zbudowano w Rost?, a ile w Ano!?). — Jak ioksforowie niszczą w Moskwie domy należące do rządu. —• LudnoSC robotnie» w Roś'* wymrze w ciągu trzech, czterech pokoleń* — Korssert krakowianina Jozefa Hoffmana. — Sprawno$£ policji 1 sąddw w Hiszpanii.Londyn, w październiku.Lepszego świadectwa dla udowodnie­nia jak szkodliwą jest komunistyczna organizacja społeczeństwa trudno sobie wyobrazić nad zestawienie liczby zbu­dowanych domów w zeszłym roku w Ro­sji, a ich liczby zbudowanych w Anglji. W obu tych państwach jest wielki m ak pomieszkali. W Rosji jest taki ich brak, że według raportów zestawionych przez Ligę Narodów, w miastach przemysło­wych, w pokoiku mającym sześć metrów kwadratowych sypia pospolicie 18 osób. Ponieważ na tej sześciometrowej prze­strzeni, gdyby człowiek ułożył się obok człowieka na podłodze, mogłoby się po­mieścić zaledwie 12 osób, przeto wsta wlane są nary, albo stoły, na których jako na piętrze, śpi reszta. Płcie i wieki są pomieszane, młodzieniec lub dziecko śpi obok starca, mężczyzna obok kobiety. Zaduch okropny, bo w7 zimie z braku o- pału, nie otwierają ani drzwi ani okien. A zima trwa w Rosji od września do maja. W takich warunkach choroby przenoszą się od jednych na drugich Stad gruźlica jest prawie u 8035, a sy­philis u całej młodzieży. Pomimo tak gwałtownej potrzeby budowania nowych domów zbudowano w Rosji w zeszłym roku około 16.000 nowych budynków, przeważnie drewnianych, a w Anglji 136.889 w tej liczbie 117.817 dla rodzin robotniczych. Wszystkie te zbudowane w Anglji domy są wykonane z mater­iałów trwałych, więc albo z cegły, albo 
z betonu, albo z blachy, która okazała się w praktyce doskomłym materjąłem ar­chitektonicznym: domy blaszane są zu­pełnie czyste, ani żaden robak lub owad nie przegryzie blachy, ani mysz lub szczur nie dostanie się do takiego domu. A są ciepłe, bo warstwa powietrza* o gru­bości i0 centymetrów, znajdująca się między dwiema płytami hlaszanerni, chroni te domy od oziębiania się przez szybkie promieniowanie. Nadto ściany, tych blaszanych domów pokryte są gru­bą warstwą tynku, tak, że na zewnątrz robią wrażenie domów murowanych, a wewnątrz pokoje ich nie różnią się w ni- czc-m od pokoi domów kamiennych łub ceglanych.Z tej liczby 136 SS9 domów- nowych, zbudowano !16 26i na rachunek prywat­nych właścicieli, a 20 bJś przy pomocy subwencji rządowej. Subwencja ta w y­nosiła dotąd dla kezdego blaszanego do­mu 160 funtów (4000 zł); ale teraz rząd nodwyższył ją do 200 funtów/ (oOOO zlj dla tego, aby przyśpieszyć ich budowę.

Wiec jeżeli się zestawi te cyfry: z jed­nej strony 16,000 domów- r 130 milionów mieszkańców, a z drugiej strony 137 tys. domów j 30 mil jonów mieszkańców, (bo po odliczeniu Irlandii me Anglia tylko coś ponad 30 mil jonów mieszkańców), to otrzyma się doskonałe porównanie war­tości systemu, komunistycznego a syste­mu prywatnej własności. Nietylko y  Ro­sji nic są, w stanie budować nowych do mów,- ale możliwie jak najenergiczniej niszczą dawne domy. Wszystkie bowiem domy należą do rządu czyli do państwa. Więc np. w Moskwie z 200 000 mieszkal­nych dobrych domów, które były w roku 1918, musiano teraz rozebrać zupełnie 40 tysięcy, ponieważ nikt już w nich nie mógł mieszkać. Tam rząd wyznacza każ­demu mieszkanie, kieruje sięjorzytem na­sadą. że rodzinie, złożonej z 5 osób prze­znacza umeblowane mieszkanie złożone np. z dwóch pokoi i kuchni. Po paru mie siącach lub kwartałach, dla fantazji któ­regoś komisarza, przenosi tę rodzinę do innego mieszkania, a do tego wprowadza innego lokatora. Wskutek tego każdy lo­kator nie ceni swego mieszkania, nie przywiązuje się do niego, nie szanuje me­bli, jest przygotowany, że każdej chwili każą mu się wynosić. Jeżeli więc w zi­mie opału niema, albo jest bardzo drogi, to wyrywa deski z podłogi i pali niemi w piecu. W raporcie, przedłożonym L i­dze Narodów,.powiedzianem jest, że we wszystkich domach w Moskwie popalono już podłogi w korytarzach i sieniach, a mało jest takich pomieszkam w których podłogi są jeszcze nienaruszone. Gdv po­dłóg zabraknie, palą, drzwi i odrzwia, a w dalszym ciągu meble:, stołki i stoły, szafy etc. Po siedmioletniej takiej gospo­darce doprowadzono domy do takiej rui­ny. że — jak powiedzieliśmy — musiano 40,000 domów zupełnie rozebrać, a teraz co roku trzeba będzie znowu po kilka lub kilkanaście tysięcy domów skazywać w Moskwie na rozbiórkę.Do takiego stanu doprowadza komu­nizm miasta, a system prywatnej wła­sności robi to, że w Anglji wr zeszłym ro­ku zbudowano o 54 000 domów więcej, niż budowano średnio roe?iifi> przed woj­ną w ciągu ostatnich łat dziesięciu.Raport Ligi Narodów przepowiada, że cała ludność robotnicza w miastach ro syjskieb wymrze w ciągu trzech lub naj­wyżej czterech pokoleń. Gruźlica. dvfte- ria i syfilis pochłonie ich wszystkich zwłaszcza, że niema ani lekarstw-, ani le­karzy. Bo dawni lekarze przeważnie no­wym ierali. a nowi, ci co teraz kończą fa­kultety medyczne, to nie są lekarze. tvl

ko komuniści, wymowniejsi i bezezelHiejsi od innych, Morzy 2dają-egżammy dlatego tylko, że żaden profesor nie ma odwag; ich spalić, bo posądzonoby go c niechęć do komunizmu.Dawał tu p^zed paru dniami koncert krakowianin Józef Hofman, uważany przez krytyków' za jednego z . najwięk­szych pianistów' świata. Miał salo w7 Que- en;s Hall nabitą. Grał Chopina., Schu­manna i Haydna. Oklaskom m* było końca...Na zakończenie pozwólcie, że zanotu­ję fakt, wzięty z Hiszpanii, a który wy-

wołał tu zdziwienie, ale zarazem i za­chwyt. Oto w zeszłym, tygodniu trzejbandyci hiszpańscy zaczaili się ma księ­dza, " który wiózł do arcybiskupa skar­bonki z kilkunastu kościołów diecezji. Zamordowali go a pieniądze zabrali. _Sta­ło się to we czwartek, a. w sobotę juz icn powieszono', a raczej uduszono. Ta ener­gia, z jaką ich wykryto chyżość, z jaką ich’osądzono i'wyekspediowano na tam­ten świat, przejęła zachwytem tutejszą publiczność” która chętnie podróżuje po Hiszpanji i "pragnie być bezpieczną w swych podróżach-
Krwawy polski cfraiMt małtotlski w PafyżuDzienniki paryskie donoszą, że Pol­ka., niejaka Marta Julianna .Wiśniew­ska. z domu Jaworska, zastrzeliła swe­go męża Fryderyka, również Polaka. Przyznała sie ona do zbrodni i w nastę­pujący sposób przedstawiła lei • motywy:— Jestem mężatką — powiedziała •» - od sześciu lat. W  dwa lata po zaroąż- pójściu maż mój zaczai oddawać sic pi­jaństwu. Za każdvm razem bił mnie 

po pijanemu gdy-bvła.m zmuszona oro­sić go o pieniądze na utrzymanie- Kie­dy orzed rokiem z góra przvbvliśmy- do Franci!, zwiększyła się jeszcze jego gwałtowność.— Wczoraj wieczorem — opowiada dalei aresztowana — maż mói spóźnił sie na obiad. mimo. że zaproszeni ,b.vli panowie Zawada i Wirga i przyszedł ponadto w stanie nietrzeźwym. Kiedy zwrócił-m mu uwagę, przewrócił mnie i bił Pięściami Rozdrażniona i cierpią­

cą z powodu otrzymanych razów, nie za siadłam do stołu— Około godziny wpół do dziewiątej wieczorem rodacy nasi. PP- ¿sw ada i Wirga. wyszli, i maż moi zaczął sie u- 1,iepać lak- śrdvbv' miał. zamiar wviśe na miasto. Pod pozorem że nie znalazł w7 śzuPadzie niendędzy. które rzekomo tern bvł położył. zaczai mi wymyślać, 
oskarżaiao o marnotrawstwo. Wvtnu- iać nagle rewolwer z kieszeni, z którym ■się-nigdy nie -rozstawał, rzekł:— Jeżeli nie oddasz mi tych pienię­dzy. to cle zabile!__Zrozpaczone, rzuciłam sio na me­go i wyrwałam mu broń. a kiedy zaorał aroz?ć .ml brzytwa dałam dwa strzały, z których ieden ranił go śmiertelnie.

Zaznaczyć należy, że np. Zawada i  Wirga potwierdzili w całei rozciągłości 
zeznania aresztowanej.Ford zakłada fabryki w Polsos — ale naprawdę.„W arszaw ianka“ donosi, iż sprawa założenia fabryki Forda w Polsce bodzie urzeczywistniona dopiero po przenie­sieniu zakładów Forda do Londynu Przedstawiciele fabryk Forda badała o- bećnie ustawodawstwo w Polsce. Jeżeli w yniki wypadną dodatnio w takim  ra­zie Ford zamierza w roku następnym zbudować fabrykę samochodów w W ar­szawie. Produkcja zakładów obliczona ma być ną zapotrzebowanie także wschód ncj Europy.Wojna domowa w Chinach odżyła.S z e n g h a l 17 10.. (PAT) „UnitedPress“ podaie. ze wojna domowa w Chinach znów odżvła. Chodzi tu tvm razem o walkę miedzy gubernatorem woiskowYm w M andżurii Csansr-Tso-Li nern a er̂ ne?,a , eni Fensnem, Marszałek W u-Pei-Fu którv la k  wiadomo w ostat- niej kam panii z powodu odłączenia siu od niego gen. Fenga uległ wciskom Cze ng-T«<->-Tdna. obecnie śtansł ńo stro­nie gen Feim a. C.zang-Tso-Lin onuśeił wczorai Szans-bai. ponieważ wolska, gen. Suną. gubernatora w o iskow «o i

prowincii Czekiang. który jest sprzy­mierzeńcem Fen erą. zbliżały sie szybko 
ku miastu W  sobotę 17 b. m. wolska gen Suną zajęły Szanghaj, bez oddania strzału.W  Państwie ładu l porządku bila sls!

W Liosku odhvł sie pierwszy kon­gres niemieckich uczestników womv Rei°hskriegerbimdu. W  związku z tem t. zw. organizacja czerwonych żołnierzy urządziła zebr-nie manifestacyjne w celu zaprotestowania przeciwko kon­gresowi: Miedzy uczestnikami kongre­su o, uczestnikami kontrmanifestacii doszło do starcia'.’ prz-yczem■■'8 ■ członków organizacji czerwonej zostało kannych, tak. że musiano ich odwieść do szpitala.-' Hcytacfa dóbr ks. Lubomlrskieso. •Urząd .skarbowy 'w  Radomsku. no­chale do wiadomoU-i że w msintku Kru­szyna własność Stefana Lubomirskie­go odbędzie sie pubij-zna sprzedaż za z^jeyTe podatki skarbowe w kwoęie 55 700 zł na ruchomości domowe, poja­zdy konie wyjazdowe i samochód-i na I 100 metrów drzewa budulcowego, 3 000 metr drzewa, opałowego i 2 000 metrów trzebieży.
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tygrysa.
Tłutracry?* J . P.(Ciąg dalszy)Don Luis zaczął chodzić po pokoju po­grążony v/ myślach. Nagle zatrzymał się przed prefektem, chwycił za poręcz krze­sło, obrócił nim i usiadł mówiąc:—- Porozmawiajmy. .Gest jego i ton były tak pełne stanow- fszości, że prefekt szepnął tylko stropiony:— Nie bardzo widzę...— Zaraz panu wszystko wytłumaczę. Sytuacja jest zupełnie jasna. Szukacie winnych i chcecie ich odkryć jak najprę­dzej. W braku w7ięc kogo innego wydacie mnie. Przyznaję, że moja. tu obecność jako też fakt, że Mazeroux zasnął — i w końcu ten turkus znaleziony w kasie zdaje się tworzyć szereg- obciążających mnie okoliczności. Tembardziej, iż mimo woli nasunąć się może podejrzenie, iż zależało mi na usunięciu Fauvillów dla zagarnięcia spadku po Morningtonie. Po­zostaje mi więc chyba tylko udać się wprost do więzienia... albo też...— Albo też?...— Albo wydać w ręce sprawiedliwo­ści rzeczywistego winowajcę.Prefekt policji uśmiechnął się ironi­cznie i wyjął zegarek z kieszeni, mówiąc:— Czekam więc.— To nie potrwa dłużej niż godzinkę, panie prefekcie — zapewnił Perenna — jeśli mi pan zostawi swobodę działania. Wykrycie zaś prawdy, zasługuje przecież na trochę cierpliwości.

— Czekam więc — powtórzył p. De- malion.— Sierżancie Mazeroux, proszę tuprzywołać Sylwestra, służącego pana Fauville, p. prefekt chce się z nim roz­mówić.Na znak p. Demaiiona Mazeroux usłu­chał tego rozkazu.— Panie prefekcie ~  mówił dalej Pe­renna — muszę panu powiedzieć, że zna­lezienie tego turkusa, które panowie uważają za dowód przeciw mnie. ja uwa­żam za odkrycie niezmiernej wagi. Musiał on bowiem wylecić z mego pierścionka na dywan wczoraj wieczorem. Otóż tylko cztery osoby mogły to zauważyć i ewen­tualnie -włożyć ten kamyk do kasy, w7 celu skompromitowania nowego prze­ciwnika, przez skierowanie podejrzeń na moją osobę. Pierwsza osoba to agent pański Mazeroux... o nim niema co mó­wić. Druga, to p. Fauville, który nie żyje, nie może więc w chodzić w rachubę. Trze­cia — to służący Sylwester. Z nim też chciałbym zamienić słów parę.Badanie Sylwestra było krótkie. Udo­wodnił on z łatwością, że przed powrotem pani Fauville, której musiał drzwi otwie­rać, nie wychodził z kuchni, gdzie grał w7 karty z resztą służby.— Dobrze zakończył badanie Peren na — proszę uprzedzić - panią iau ville , że p. prefekt pragnąłby ją widzieć.Sylwester wyszedł. Sędzia śledczy i prokurator zbliżyli się z zaciekawię niem.— Ależ panie —- zawołał prefekt — nie podejrzewa pan chyba pani Fau­ville ?...

— Panie prefekćie, pani Fauville jest czwartą osobą, która mogła znaleźć mój turkus.— 1 Cóż z tego ? To są zbyt wątpliwe poszlaki, żeby módz przypuszczać, żeby żona była zdolna zabić swego męża...I matka otruć swego syna!— Ja  też nic nic przypuszczam, panie prefekcie.— A więc? ,Don Luis nie odpowiedział. P , Dema- łion nie kryjąc swej irytacji, rzekł:— Dobrze, zgadzam się na badanie pani Fauville, aïe pod warunkiem, że się pan nie odezwie. Pytać ją będę ja oso­biście. Może mi pan tylko wskazać, ja,kie jej mam zadać pytania.— Jedno pytanie tylko, panie prefek­cie, a mianowicie: czy pani Fauville nie zna innych potomków sióstr Roussel, oprócz męża? :— Dlaczego to py tanie?— Bo jeśli istnieją inni potomkowie, to nie ja dziedziczę mil jony, tylko oni-I w takim razie im, a nic mnie zależało na usunięciu z tego świata p. Fauville i syna.— Oczywiście... oczywiście... szep­nął P- Dema lion.W tej chwili weszła pani Fauville- Ładna była i urocza, mimo łez wylanych, które zaczerwieniły jej powieki i ujęły świeżości cerze. W oczach jej jednak.po zostawał wyraz przerażenia, a ruehyJ ca­ła postać miały coś gorączkowego, ro­biącego przykreWrażenie.— Niech pani zajmie miejsce — rzekł jej prefekt z głębokim szacunkiem — i proszę mi wybaczyć, że panią trudzę

i narażam na wzruszenie. Czas jest jed­na k cenny i- musimy dołożyć wszelkich starań, żeby pomścić życie drogich pani
istot. ' . . . .Łzy spłynęły znów po jej twarzyi odrzekła łkając:— Jeśli tylko sprawiedliwość może mnie potrzebować, panie prefekcie...,— Chcielibyśmy panią prosić o parę wyjaśnień. Matka męża pani umarła juz, nieprawdaż?— Tak, panie prefekcie— Była ona z domu Roussel, na imię miała Elżbieta i pochodziła z Saint- Etienne?— Tak.— Czy mąż pani miał braci lub siostry?— Nie, był jedynakiem._  Nie pozostali więc żadni potomko­wie po Elżbiecie Roussel?— Żadni.— Lecz Elżbieta miała jeszcze dwie siostry, nieprawdaż? Z których starsza Ermelina wyemigrowała do Ameryki, a młodsza...— Młodsza zaś, Armanda Roussel, była moją matką-— Co pani mówi!— Mówię, że jestem córką Armandy Roussel i w yszłam  za mąż za mego ku­zyna, syna Elżbiety Roussel.Obecni spojrzeli na siebie ze zdumie­niem.A więc, w obec śmierci Hipolita Fau­ville i syna jego Edmunda potomków w prostej llnji najstarszej siostry, spadek po Morningtonie przechodził na młodszą gałąź, której przedstawicielką była pańi Fauville.
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List z Krakowa.
(Przygnębienie. — Zjazd rękodzielniczy. — Spra­
wa Rady Miejskiej. — Działalność Ch. Dem. — 
Zmiany osobiste w instytucjach naukcwycji. —

Z teatrów.)Życie krakowskie jest w ostatnich czasach tak codzienne, że mało jest rze­czy, któreby mogły zainteresować Czy­telników , E -ha“ . którzv sa łaskawi przeglądać moje „listy z Krakowa“ . Mie­szkańców naszego grodu opanowało ja­kieś przygnębienie, spowodowane wido­cznie ogólna sytuacją gospodarczą. W tym nastroju trudno wymagać jakichś czynów, któreby zasługiwały na podkre­ślenie. Cały wysiłek przeciętnego obywa­tela miasta ogranicza się do uzyskania paru złotych drogiej pożyczki lub prolon­gaty płatnego weksla. Przemysłowiec i kupiec z żalem wspomina czasy inflacji, w' których byle iafeą tandeto mógł sprze­dać za drogie pieniądze. Robotnik za­pomniał już. kiedy pracował przez cały tydzień i zarobił tyle. iż mógł trzy razy dziennie pożywić siebie i rodzinę. Urzęd­nik już w połowie miesiąca patrzy z tro­ską na drugą polewę, bo pensja jego nie wystarcza na całe 4 tygodnie To też nic dziwnego, że ze wszystkich stron słyszy sic tylko skatgi t narzekania a wśród warstw pracujących głosv rozpaczv.Budzi się jednak, choć bardzo powoli świadomość, że obecny stan winien ulec zmianie, że apatia tylko pogarsza poło­żenie. że trzeba prawdzie spojrzeć w oczy i szukać środków zaradczych. Na drogę czynu weszli rękodzielnicy. Tutejsza Izba Rękodzielnicza zwołała na dzień 11 bm. duży zjazd wojewódzki, poświęcony roz­ważaniu obecnej sytuacji Prawdą, że większa część przemówień na tym zieź- dzie wve-łoszonvch. zawierała skargi i na­rzekania, ale jednak niektórzy mówcy umieli zaniechać reminiscencji, a zajęli się poważnie wskazanem dróg naprawy. Rezolucje, uchwalone na zjeźdze, świad­czą jednak o tem, że tak szkodliwy bez­wład powoli mija, a rękodzieło zabiera się do poważnej roboty nad swojem pod­niesieniem.Polityczne życie w Krakowie, prawie, że zamarło. Nawet sprawa Rady Miej­skiej nie budzi większego zainteresowa­nia. Może dlatego, że wlecze się już od szeregu miesięcy bez realnego rezultatu. Zdawało się, że już lada dzień dojdzie między stronnictwami do porozumienia i że w drodze nominacji zostanie powo­łana nowa Rada Miejska, złożona ze 100 osób. Tymczasem nadzieje te zawiodły, a to dzięki stanowisku narodowej-demo- kracji, która posiadając w mieście mini­malne wpływy, mimo to usiłuje odegrać kierowniczą rolę. — Na zwłoce w przy­wróceniu samorządu cierpi bardzo po­ważnie interes miasta. Prawda, że obec­ny komisarz rządowy dr. Ostrowski, oka­zuje dużo ruchliwości i inicjatywy, jed- *iiwii m amimmMimmmmmmrnnssaiMmamwssa— Czy niema pani rodzeństwa? — za­pytał prefekt.— Nikogo, jestem zupełnie sama.Straszliwa, jak zmora, myśl zacięży­ła na mózgach obecnych. Ta kobieta by­ła przecież matką Edmunda Fauville... P . Demalion zwrócił się ku Perennie. Dón Luis napisał słów parę na kartce i  podał ją prefektowi.Prefekt, który coraz uprzejmiej za­czynał traktować Perennę, przeczytał kartkę i po krótkim namyśle zapytał pa­nią Fauville:— W jakim  wieku był syn pani Ed­mund?— Miał lat, siedemnaście.— Pani tak młodo wygląda...— Edmund nie był moim synem lecz pasierbem. Był synem mego męża i jego pierwszej żony, która umarła.— Ach, więc Edmund Fauville... — szepnął prefekt, nie kończąc zdania.W jednej chwili sytuacja wydała się zmienioną. Pani Fauville nie była juz wdową i matką nietykalną. Przeciwnie, stała się kobietą, którą okoliczności na­kazywały badać. I choć wszyscy pozo­stawali nadal pod urokiem jej piękności i wdzięku, mimowołi przychodziło na myśl pytanie, czy z jakiejkolwiek racji, żeby naprzykład korzystać swobodniej z ogromnej fortuny, nie popełniła ona tego szalonego czynu — czy nie zabiła męża i tego. który był tylko synem jej męża... Trzeba było to pytanie wyjaśnić. Prefekt więc badał dalej:— Czy zna pani ten turkus?Wzięła do ręki podany kamień i oglą­d a li go bez najmniejszego wzruszenia.'Isjje —. odpowiedziała, — Mam

nakże już z tytułu tymczasowego kie­rownictwa zarządu miasta nie może po­dejmować większych działań. Nie może też zwoływać Rady przybocznej, która wskutek ustąpienia z niej przedstawicieli narodowej-demokracji jest niekomplet­ną. Jedynym środkiem do przywrócenia samorządu byłyby wybory, które jednak mogą być przeprowadzone dopiero po u- chwalcniu przez Sejm nowej ordynacji wyborczej, co wymagać będzie jeszcze długiego czasu.Stronnictwem, które mimo nader tru­dnego położenia i zmechęcenia nie za­przestaje pracy, jest Chrześcijańska De mokracja. Rozumiejąc, że nie wolno w żadnej sytuacji ustawać w pracy, urzą­dza co niedzielę za ra n ia  czy konferen­cje, skupiając koło swojego programu coraz liczniejsze koła zwolenników ze wszystkich warstw społecznych. Dla po głębienia swoich zasad prowadzi nadal wieczory dyskusyjne, które stanowią do skonałą szkołę, wychowującą przyszłych działaczy chrześcijańsko - demokratycz­nych. Z zarządu Ch D. z Krakowa wy­chodzą też wnioski wskazujące na środki naprawy gospodarczej. Uchwały te sta­nowią w wielu wypadkach podstawę do uchwał władz naczelnych Ch. D. Wśród warstw robotniczych w Krakowie i na prowincji zyskuje Ch. D. coraz nowych zwolenników. Chrześcijańki ruch zawo­dowy stanowi dziś zmkomitą przeciw­wagę organizacjom socjalistycznym, któ­re czując się poważnie zagrożone, wszel­kimi siłami zwalczają chrześcijański

ruch robotniczy, na szczęście bez powo­dzenia. W okręgu chrzanowskim, gdzie socjaliści od szeregu lat zdobyli przeważ­ny wpływ na masy robotnicze, przy osta­tnich wyborach do powiatowej Kasy Cho­rych zrobiła Ch. D. pierwszy wyłom w czerwonej twierdzy, zdobywając kilka miejsc w Radzie Kasy. Jakkolwiek suk­ces ten cyfrowo przedstawia się bardzo skromnie (na 36 mandatów tylko 3) to jednak zwycięstwo moralne jest duże, ponieważ poraź pierwszy wchodzą przed­stawiciele chrześcijańskich robotników do Rady Kasy. Z ramienia pracodawców, głównie rzemieślników, należących do Ch. D. weszło do Rady Kasy 9 przedsta­wicieli. Dotychczas Ch. D. nie posiadała w Radzie Kasy żadnego przedstawiciela z ramienia pracodawców. Ogółem zatem zwolennicy Ch. D. zyskali 12 miejsc. Jest to zatem sukces niewątpliwy.Na stanowiskach kierowniczych na­szych instytucji naukowych zaszły wa­żne zmiany. Po śmierci prezesa Aka- demji Umiejętności śp. prof. K. Moraw­skiego wybrany został prezesem tej in­stytucji prof. dr. Jan  Rozwadowski, do­tychczasowy jej wiceprezes. Nowy pre­zes liczy 6Ś lat życia, a od r. 1897 jest profesorem Uniwersytetu Jagiellońskie­go, jako profesor językoznawstwa indo- europejskiego. Prof. Rozwadowski jest członkiem szeregu akademji zagranicz­nych. a w kołach uczonych jest wysoce ceniony. W najbliższych dniach ustępu­je ze swego stanowiska dyrektor Bibljo- teki Jagiellońskiej prof. dr. Papee, prze-Patar gmachu sejmowego w Tokio.

Katastrofy żywiołowe zbyt często nawiedzają Japonię, dlatego szybko zaciera się p° nich wrażenie. Czemś „odrębnem“ było spalenie się gmachu sejmowego, gdzie ogień podłożyli komuniści japońscy. Budowle tamtejsze bardzo łatwo padają pastwą pło* mieni, wystawione są bowiem z drzewa i tektury impregnowanej.
Wprawdzie naszyjnik z turkusów, któ­rego nie noszę, lecz kamienie moje są o wiele większe i żaden z nich nie ma tak nieregularnej formy.—  Kamień ten pochodzi z pierścion ka osoby znanej nam.— To trzeba ją odnaleźć.— Jest tu — odparł prefekt, wskazu­jąc na Perennę, który pozostawał na uboczu i nie był zauważony przez panią Fauville.Ta ostatnia drgnęła, ujrzawszy go i zawołała silnie poruszona:— Ależ ten pan był tu wczoraj! I roz mawiał z moim mężeńt i tym oto dru­gim panem — wskazała na Mazeroux. — Trzeba ich pytać, czemu tu przychodzi­li... Przecież pan rozumie, że jeśli ten kamień należy do jednego z nich...Insynuacja była wyraźna, ale też mocno niezgrabna. I nadawała wagi twierdzeniu Perenny, który utrzymywał, że turkus był umyślnie włożony do kasy przez kogoś, kto go chciał skompromito­wać. Dwie zaś tylko osoby mogły to uczynić, prócz nieboszczyka Fauville: Sylwester i pani Fauville.— Chciałbym zobaczyć pani naszyj­nik — odezwał się znów prefekt.— Najchętniej go panu pokażę. Znaj­duje się wraz z resztą moich klejnotów w szafie lustrzanej. Pójdę go przynieść.—- Nièch się pani nie trudzi. Wszak służąca pani musi go znać.— Oczywiście.— W takim razie Mazeroux porozu­mie się z nią w tej sprawie.Po wyjściu sierżanta zaległa głucha, cisza, której nikt nie przerywał. P. Fau 
ville robiła wrażenie pogrążonej w swer

jej boleści. P. Demalion nie spuszczał z niej oka.Mazeroux wrócił, niosąc szkatułkę z klejnotami.Pan Demalion znalazł naszyjnik 1 stwierdził, że kamienie były większe oraz innej formy i żaden z nich nie bra­kował... Lecz odsunąwszy parę puzde­rek z klejnotami, żeby wyjąć diadem, na którym znajdowały się też kamienie błę­kitne, zapytał ze zdziwieniem:— A to co za klucze? -— i wskazał przytem na dwa klucze, podobne zupeł­nie do tych, które otwierały zamek i za­trzask drzwi do ogródka.Pani Fauville nie drgnęła nawet, ża­den, muskuł. jej twarzy nie zdradził naj­mniejszego niepokoju. Odparła tylko:— Nie wiem... Klucze te oddawna już tu leżą,— Mazeroux. — rozkazał prefekt — spróbuj temi kluczami otworzyć te drzwi.Mazeroux usłuchał rozkazu. Drzwi się otwarły.— Rzeczywiście, przypominam sobie teraz — przyznała pani Fauvilłe — mąż mój dał mi kiedyś podwójne klucze od tych drzwi.Słowa te wymówiła zupełnie spokoj­nie i naturalnie, jak gdyby nie zdając so bie sprawy ze straszliwego zarzutu, któ­rym mogły ją obciążyć. I nie mogło być pić więcej straszliwszego, jak ten zagad­kowy spokój. Nie można było zrozumieć, czy to dowód prawdziwej niewinności, czy też szatańska przebiegłość' zbrod- njarki, której nic z równowagi wypro­wadzić nie zdoła. Czy nie rozumiała ona dramatu« rozgrywającego się wkoło niej,

chodząc na emeryturę. Przez 20 lat kie­rował prof. Papće powierzoną sobie skarbnicę wiedzy z wielkim pożytkiem dla Bibljoteki. Następcą jego ma być p. dr. Kuntze, który przed wojną był kusto­szem Bibljoteki, a obecnie jest prezesem, komisji reewakuacyjnej w Rosji.Depresję finansową bardzo dotkliwie odczuwają krakowskie teatry. Mimo, że! repertuar jest na ogół dobry, a ceny zo­stały obniżone, nasze teatry świecą pust­kami. Nie należy do rzadkości wypadek, że na przedstawieniu jest 50—60 osób na kilkaset miejsc. Ta mała frekwencja jest następstwem zubożenia inteligencji, któ­ra zazwyczaj stanowi główmy kontyngent publiczności teatralnej. W okresie infla­cji publikę w teatrach stanowili rozma­ici nowobogaccy. Skoro jednak stabili­zacja waluty nie daje sposobności do ry­chłego wzbogacenia się, nowobogaccy znikają, bo albo potracili to co zyskali w czasie inflacji, albo też swoje zyski, konsumują nie mogąc liczyć na taką sy­tuację gospodarczą, któraby im pozwo­liła wrócić do dawnego rozrzutnego ży­cia. Skutkiem tego prawo obywatelskie w teatrach odzyskała z powTotem inteli­gencja, Niestety, nie stać ją na częstsze korzystanie z tego prawa, co powoduje duże niedobory w kasach teatrów: Przy szłość przybytków sztuki scenicznej przed stawia się w Krakowie — podobnie jak w licznych miastach, niewesoło Od tego czy polepszą się stosunki gospodarcze wr państwie zależeć będzie los teatrów-. Po­lepszenie bytu inteligencji zapełni teat­ry i ich kasy. Zabrzeski.
100 bezrobotnych aktorów klepie biedę 

w Polsce.Donoszą z Paryża, że utworzyło sie tam polskie koło teatralne, które pra­gnie zamienić się na stały zespół sce­niczny. Zespół ten zamierza dawać przedstawienia w Paryżu. gdzie mieszka około 30 000 Polaków oraz chce wyjeż­dżać do północnych centrów Francji, w; których pracuje dziś 500 000 emigran­tów nołskich.Niestety, paryskie koło teatralne składa sie z samych amatorów. Zwra­camy na te snraw'e uwagę zarzadu Związku Artystów Scen Polskich. Sły­chać. że w chwili obecnei Związek po­siada zgóra 100 „bezrobotnych“ akto­rów. Czy artyści owi nie spełniliby pieknei roli kulturalnej. gdybv Jeździli z przedstawieniami po francuskich osar dach. skupiających robotników pol­skich? Lepsze to od „klepania“ nędzy w Warszawie
Źadalcie w siądzie

„ E c h o  <3d f s h f k i © “którego była nieświadomą bohaterką? Czy też rozumiała coraz silniej obciąża­jący ją zarzut, który jej zagrażał stra- szliwem niebezpieczeństwem? Lecz w takim razie jak mogła popełnić taką nieostrożność i klucze te zachować? ..Cały szereg pytań narzucał się wszy­stkim. Prefekt rozpoczął dalsze badanie:— W chwili spełnienia zbrodni była pani nieobecną w willi, nieprawdaż?— Tak jest.■— Była pani w Operze?— Byłam w Operze, a następnie na wieczorze u mojej przyjaciółki pani Er singer.— Czy jeździła pani wdasnym samo­chodem?— Jadać do Opery tak. Stamtąd ode słałam go' do domu i kazałam przyje­chać po siebie do państwa Ersinger.— A jakże się pani udała z Opery na ów' wieczór?Po raz pierwszy pani Fauville zdała się zauważyć, że jest przedmiotem praw* dziwego badania i wzrok jej oraz zacho­wanie zdradzać zaczęły niepewność. OcP rzekła jednak:— Wzięłam dorożkę samochodową na placu Opery.— O północy?— Nie, o pół do dwunastej. Wyszłam przed końcem przedstawienia...— Chciała pani wcześniej być u przy;: jaciółki?— Tak... to jest właściwie...Zatrzymała się. Policzki jej się za:czerwieniły, usta drżeć zaczęły i zapy* tała:— Poco te wszystkie pytania?
(Ciąg dalszy nastąpi)

v
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U st z Górnego Śląska.
leszcze Jeden skandal. — Ustawiczne 
„plaity". — Wszędzie zastój z powodu 
bzakn gotówki i kredyt«. — Bezrobotni 

wobec zbliżającej sie zimy.(Od naszego korespond. gómoślask.)Katowice. 17 października.Ma Górny Śląsk w ostatnim czasie także „swoie“ skandale i skandaliki w postaci różnych poważniejszych ban­kructw. oszustw podatkowych, sprze­niewierzeń. oszustw celnych itp. Mógł­bym też przv tei sposobności coś-niecoś napisać o powoli zakradaiacym sie tu­taj pro tek c tonizmie, narazie iednak za­czekam jeszcze, aż sie zbierze wiecej „materiału“. Dziś wspomnę tylko o niefortunnej gospodarce śląskiego o- kregu Nar. Partii Rob. (N.- P . R.). na podstawie rewelacji części prasy tutej­szych a częściowo też własnych spo­strzeżeń i tego. co czasem tu i tam u- słyszeć mi się uda.Śląską partja N. P. R.. posiadająca swój własny organ w Katowicach, zało­żyła swego czasu także współdzielnie . Zjednoczenie“ z dość poważnym kani talem zebranym przez wydanie 18 000 udziałów, opłaconych przez członków partii. Centrala tei spółki spożywczej mieści się w Katowicach w domu wła­snym a iej przeszło 30 filii w różnych większych miejscowościach obwodu przemysłowego. Celem tej spółki było nabywanie i sprzedawanie po najtań­szych cenach towarów spożywczvch swoim członkom przeważnie -wiec bie­dnym robotnikom. Towar iednak mu­siał bvć nie tanim albo też nie rimiano gospodarzyć, gdyż już przed rokiem spółka znalazła się w trudnościach płat­niczych i myślano już wtedy o zlikwi?- dowaniu iej. W ostatniej, krytycznej chwili przyszedł jej z pomocą warszaw­ski Związek Towarzystw Spółdziel­czych ..Społem“ , wkładaiac do spółki ..Zjednoczenie“ pewien kapitał, zato jednak .Zjednoczenie“ musiało sie zgo­dzić na kontrolę Warszawy i dopuścić delegata snółki ..Społem“ jako pobo­cznego zarządcę. Ten oczywiście dbał przedewszystkiem o to. ażeby zysk pły­nął do Warszawy, ażeby zaś wogóle raogły bvć zyski, towar musiano sprze­dawać po wvższvch cenach. Oczywi­ście. że do reszty zniechęciło to kupują­ca publiczność i spółka niebawem zna­lazła się w nowem. tym razem leszcze gorszem położeniu. Spółka nagle za­przestała wszelkich wypłat i postano­wiła zgłosić swoja likwidacje. Niedo­bór. jak m. i. donosi katowicka ..Po­lonia“ . sięgać ma 600 000 zł. Poszkodo­wani sa przedewszystkiem członkowie spółdzielni, robotnicy, drobni kupcy, u- rzedniey ftp., którzy utrącą Prawdo­podobnie wszystkie swoie wkładki. gdvż wierzyciele, głównie banki. przede­wszystkiem musza być zaspokojeni, tik  że dla udziałowców nic już nie po­zostanie.Takie bvwaia skutki wszędzie tam. gdzie gospodarza partacze.f:bcge być sprawiedliwym, zresztą przyznać mogę. że bankructwo ..Zjedno­czenia“ . choć go nie mogły powstrzy­mać zato ie przyspieszyły obecne w a ­runki i stosunki gospodarcze —- zmniej­szająca s;ę stałe liczba konsumentów z powodu bezrobocia, niemożność uzyska­nia kredytów- itd. Nawet, liczne poważ­ne przed«icblorstwa na Górnym Śląsku w ostatnich czasach %' tych przyczyn znalazły sie w niemałych opresjach Pewien wielki bank poznański zamierza z dniem 1 stycznia zwdnać wszystkie swoie filie łupkowe, na Śląsku. Znane też sa trudności, w jakich iuż od dłuż­szego czasu znaiduie sie śląski Bank dla handlu i przemysłu, którego współ­założycielem bvł noseł Korfanty. Zaś rzeczywiste ..nl«itv“ różnych mniej­szych przedsiębiorstw' nr»wie że sa na porządku dziennym. Położenie gospo­darcze może bardzo rychło wvrość na katastrofę, jeżeli rząd nie zdoła iak najrychlej zrealizować wszystkich swych zamierzonych nożyczek zagrani­cznych i za ich pomocą rozpoczęć wiel­ka akcie kredytowa dla banków i przedsiebiorfdw przemysłowych.Ja k  ciężkie położenie gospodarcze i zastój w przemyśle śląskim odbiia się przedewszystkiem na robotnikach, na miejscu tem często już pisałem i dlate­go nie będę sic powtórnie nad tem roz­wodził Nadmieniam tylko, że liczba bezrobotnych na Śląsku w dalszym cią­

gu wzrasta. Liczy ich się już na około 60 000! Będzie to, razem z żonami ich i dziećmi, do ćwierć miliona osób. nieza- opatrzonych na zimę. której dotkliwość już teraz odczuwać się daje. Wojewódz­two. gminy i pojedyncze litościwsze du­sze czynią co mogą. ażeby choć w części ulżvć tym biedakom gdyż pomoc państ wowa w postaci wypłacanych bezroboj- tym wsparć iest absolutnie niewystar­czająca. Na ulicach Katowic sprzedaje się przez cały bież. miesiąc październik t. zw. „kostki“ , t. j. pudełka z cukierka­mi po 1 zł za sztukę, z których dochód przeznaczony iest na ulżenie biedy bez­robotnych. W niektórych pudełkach sa losy i kto ma szczęście, może wygrać maszynę do szycia i inne przedmioty jak rower a nawet samochód. Z począt­ku popyt na te pudełka był wielki, z cza­sem iednak zmalał, tak. że obecnie iuż rzadko kto kupuje owe „pudełka szczę­ścia“ .W kartofle na zimę zaopatrzyło Wo­jewództwo biednych bezrobotnych, jak już raz pisałem, wyznaczywszy aa fen cel coś 150 000 zł. Jest to zawsze coś. chociaż nie wystarczy, gdyż każdei ro­dzinie przydzielono tylko od 3 do 5 cent­narów. zależnie od liczby głów. Na wię­cej urząd w ojewódzki w zgl. Sejm Ślą­ski z^-być sie nie mógł. Szkoda, bo przy dobrei woli można by bvło do osta­teczności obniżyć jeszcze te lub owa po­zycję budżetu, ażeby bezrobotnym ro­dzinom dać chociaż po 10 centnarów ziemniaków.Druga najważniejsza potrzeba bezro­botnych jest zaopatrzenie ich na zimę także w odpowiedni zapas węgla. Urząd wojewódzki także w' tvm kierunku po­czynił iuż starania. Związek'właścicie­li kopalń przeznaczył na ten ceł 1000 wagonów' węgla. które stawił do dyspo­zycji Województwu celem rozdzielenia tego węgla pomiędzy potrzebujących. Może też i Województwo i komuny za­kupią na ten sam cel pewne zapasy.W końcu podnieść należy specjalna ofiarność dla biednych ze strony wielu komun (gmin). które wda snem kosztem utrzymują kuchnie dla b;ednvrh. gdzie badźto darmo lub za bardzo mała opła­ta (10 stoszv1 można otrzymać conraw- da bardzo skromny, ale dość posilny o- luad. Nawret kupcy, choć sami ledwie sie trzymaia z powmdu wysokich opłat podatkowych a małego obrotu, pomaga­ja jak mogą Ten ofiaruje dla kuchni miejscowej worek grochu. óvc beczkę ka pustv. tamten centnar kartofli. intiv 50 funtów smalcu i t. d.. każdy według swej możności. Tvlko dzięki takim o- fiarom zawdzieczvć należy że kuchnie dla biednych dotąd. t. i. iuż od przeszło roku utrzymać się zdołały i tyle dobre­go zdziałały. Aleksy Pająk.
Ilu IuúrMm dale utrzymanie 

Rzeczypospolita?Rzeczpospolita daje utrzymanie 842 120 osobom. Dodać do tego należy inw alidów  136.58S i pozos(ałe po nieb rodzinv 125 927 osób, a otrzymamy 1,104.635 obywateli, pobierających płacę ze szkatuły państwa. A więźniowie nie sa w to policzeni. Nie są policzone i rodźmy, żyjące z wynagro­dzenia otrzymywanego od Rzeczypospo­litej.Nie przerażajmy sie tych cyfr przed­wcześnie Bo pracownicy kolei państwo wych żyją nie z podatków’, ale z trans­portu. a iest ich ilość znaczna, bo 198.244. Pracownicy pocztowi żyją z komunika­cji, a stanowią grupę 27.181 osób. Te dwie kategorie należą bezwzględnie do war­stwy ludności która czernie swe doeho- dy nie z politycznej działalności pań­stwa, ale z czynienia zadość pewnym spo­łecznym potrzebom narodu. To samo da się powiedzieć o nauczycielach, których jest 73.265. Nie możemy zastosować*tej miary do sędziów, a przynajmniej mu­simy stosować ją z pew-nem ograniczę niem, stoją oni bowiem na straży nietył- ko stosunków między ludźmi, ale i sto­sunków obywateli do Rzeczypospolitej. Sędziów i prokuratorów jest i  139. To samo zastrzeżenie trzeba zrobić wzglę­dem pracowników' przedsiębiorstw pań­stwowych (10.452). oraz monopolów (1.567), gdyż. częściowo oddają oni jedy nie społeczne usługi (uzdrowiska, żupy. kopalnie, lasy itd.). ele czasem prehują wyłącznie dla państwa (warsztaty woj­skowe itd.). Emerytów cywilnych (38.429)] sądowych (38.176) i wojskowych (8.521) I musimy uważać zo, wierzycieli Rzeczypo­

spolitej, tak jak Inwalidów', których licz­bę podaliśmy na początku.Oczywiście że liczba ich byłaby mniej­sza, gdyby mniej było urzędników i gdy­by pracowników państwowych w sile wueku nie wydalano, aby na ich miejsce przyjąć innych.Ale to inna sprawa.Za służbę zatem Rzeczypospolitej ja­jo takiej, w polityczno-administracyj­nej dziedzinie, i pominąwszy wszystkie poprzednio wymienione kategorie, utrzy­muje dziś skarb nasz 445.547 osób 2 cze­go 303.032 przypada na wojsko 25.240 na ochronę granic (straż celna 6.644 i kor­pus ochrony pogranicza 18.586). 38.905 na policję, a 3.057 na więziennictwo. Pozo­stało jeszcze 45.131 urzędników ad mini stracji i 32.864 niższych 'funkcjonariuszy.
Walka z bezrobociem.Warszawa, 18. TO 1925.Czwartkowe posiedzenie sejmowej ko­misji ochrony pracy, poświęcone było o- mówieniu tak ważnego - w obecnych cza­sach zagadnienia, jakiem jest bezrobocie. Sprawa ta poruszona została nn poprzed- niem posiedzeniu komisji ńa k-órern za­padła uchwała, by zwrócić się do Mini­sterstwa-Pracy. by ono przedstawiło ko­misji nrograrn swój oraz ca h m  rządu w stosunku do bezrobocia. Ministerstwo Pracy, ulegając ternu życzeniu komisji, przedstawiło dziś przez usta wicemini­stra p. Jankowskiego, dotychczasową ak­cje w kierunku walki z bezrobociem. Ze względu na doniosłość całego zagadnie­nia, uważam za rzecz pożądaną zaznajo­mić Czvłeinrków „Echa“ z akcja rządu w tej kwestji.Zagadnienie bezrobocia dzieli p. wi­ceminister pracy i opieki społecznej na trzy niejako skUdinl-n: Pierwszy z nich to dostarczanie bezrobotnym prasy. W tym kierunku działają państwowa urzę­dy pośrednictwa pracy, których w calem państwie istnieje 44 wraz z 23 ekspozy­turami ponadto na Górnym Śląsku dzia­ła 10 komunalnych urzędów pośrednic­twa pracy. Urzędy te wykazują za rok 1924 rened 170.000 zerośreduiczp* wtem ponad 5B.-W50 zepawi«*, W r. 1925 za I. półrocze liczba zapośredntczeń wynosiła blisko 130 000. w tem 18 080 zagranicę, 

Oprócz wyżej wvmien'onych urzędów pośrednictwa pracy, pewna liczba zapo- średniczeń przypada na zarobkowe oraz spe-ieczne biura pośrednictwa pracy.Drugi dział kwestii bezrobocia stapo- wi peruce dla bezrebefarch, którzy mi- mo -zabiegów, pracy znaleźć nie mogą. Cyfra tych b«£robo*nycb jest bardzo po­w ażna. bo dochodzi w ostanim tygodniu iD 28® tysięcy całkowicie brsrrbotnych. Największa - cyfrę- berr<- bó+r,','‘'i> wyka żu­je województwo ś’askie (57.000), drugie z rzędu woń łódzkie (39.000). trzecie kie­leckie (27.000) czwarte lwowskie (15.000), piąte k»‘a j < b i e  fR00*"» szóste woj. po­znańskie (8.000) itd. Według zawodów najwięcej bezrobotnych' si»nowią robotni cv niewykwalifikowani (51.000), potem idą górnicy (40.000). włókniarze (30.000). ■jpo-Utówcy i T.fttPićy (°3 000). pracownicy umysłowi (12.000) robotnicy rolni (7.000) budowlani J6 000) itd. Cyfry powyższe nie sa iedńak ścisłe, bo wielu bezrobot­nych wogóle się nie znasza, nie myjąc widoków uzyskania, pracy wobec zniko­mego na nia popytu.Pomoc di» fvr>h tysięcy bezrobotnych polega na udzielaniu zasiłków, iuż to na podstawie doraźnej akcji zasiłkowej, u- dziel« o pi przoz Ponieważ ustawa,z 18 lipca 1924 w. obeinruie tylko cześć bezrobotnych, bo wyłączeni z pod jej przepisów sa, pracownieu umysłowi, ro­botnicy młodociani do 18 lat życia, oraz robotnicy zatrudnieni w małych przed­siębiorstwach (do.’5 osób), wreszcie więk­szą cześć robotników zakładów państwo­wych i samorządowych — ponieważ rów­nież akcja doraźnej pr-mecy, przeprowa dzana przez rząd. nie wykracza poza ro­botników, którzy podlegają ustawie o za­bezpieczeniu na wypadek bezrobocia — przeto z jednego i z drugiego rodzaju ak- cii korzysta zaledwie część bezrobotnych. Tek np. w miesiącu wrześniu br. pobie­rało zasiłki z mocy ustawy 28.000 bezro­botnych, czyli 50% zarejestrowanych u* prawnionych doraźna zaś pomoc udzie­loną została 46 000 bezrobotnych, co sta­nowi 31 % zarejestrowanych. Ogółem za­tem korzystało we wrześniu z pomocy 74 000 bezrobotnych pcóozas gdy liczba ich wynosiła prawie 200,900 osób. Widać 
•z tego, że 'zaledwie ofiar bezrobocia otrzymuje skromną pomoc, reszta zaś jest tej pomocy zupełnie pozbawiona. —

Koszta zasiłków’, należnych -w myśl usta." wy. wynosiły w reku 1924 — 11H m ilj.złotych, zasiłków doraźnych 4 milj., w r. 1925 — wypłacono tytułem zasiłków ustawowych 20 miljon.ów złotych, tytu­łem doraźnej pomocy prawie 10 miljo- nów złotych. Cyfry powyższe dowodzą, że pomoc dla bezrobotnych, jakkolwiek bardzo ograniczona tak co do ilości osób, jak i co do wysokości przyznawanych za­siłków, wymaga poważnych funduszów.Ważnem, a raczej pierwszorzędnem zagadnieniem w kwestii bezrobocia jest walka z bezaroboekwn, polegająca na tem, by usuwać bezrobocie. W tym kierunku działalność rządu jest — moimi zda­niem — niedostateczna. U wiceminister Jankowski stwierdził wprawdzie, że rząd w dążeniu do zmniejszenia'bezrobocia u- nzieiał samorządom lub instytucjom pry­watnym kredytów  inwestycyjnych, albo też we własnym zakresie podejmował duże prace, które dawały bezrobotnym sposobność do zarobkowania, ale te za­rządzenia wobec coraz większego kryzy­su przemysłowego, a co za tem idzie, wzrostu liczby bezrobotnych, są niewy­starczające. Kwota, udzielona na ożywie­nie rynku pracy kredytów wynosi tylko 13,5 milionów złotych, co oczywiście jest za mało. by moma zatrudnić poważniej­szą liczbę.bezrobotnych* Trzeba tych kre­dytów znacznie więcej, a użyte winne być przedewszystkiem na ożywienie ru­chu budowlanego.Według zapowiedzi rząd ma zamiar przedłożyć Sejmowi prefekt ustawy o do* raftasj póutocy dl* bRnnliobiyolu W -pro­jekcie. tvm ma być przewidziana pomne dla tych przedsiębiorstw, które zatrud­niają poza dotychczasową liczbą robotni­ków. również pewną liczbę bęzrnbo+nvch, którzy w takim wypadku otrzymywaliby 75% udzielanych im zasiłków. Ten spo­sób premiowania przedsiębiorców stoso­wany jest w Anglii, gdzie okazuj© się skutecznym. Czy jednak w naszych wa­runkach będzie równie dobrym — trudno przewidzieć. Dobrze jednak, że rząd za­mierza wejść na drogę- pownżrreiszej walki z bezrobociem Jedno jednak trze­ba stwierdzić:Ani rząd. ani społeczeństwo nie do­cenia należycie tego nieszczęścia. j°k!em  jest bezrobocie. Najwyższy czas. by na to nieszczęście oraz na niebezpeczeństwa, jakie ono w sobie kryje, zwrócić uwagę! I dobrze się stało, że pod n-ciskiem sfer sejmowych rozpoczęła się dysku ja na te­mat bezrobocia i to w tak poważnem cie­le. jakiem jest sejmowa komisja ochrony pracy.
Jan Puchatka, 

poseł na Sejm-

Usypiacie w pociągach.Działająca na terenie b. Kongresów­ki szalka usyniaczy kolejowych dała znów' znać o sobie.Oto w fvch dniach wr pociągu osobo­wym I l i  klasy nr. 522. iadacym z Ł a­sku do Pabianic został uśnionv poczę­stowanym Papierosem Franciszek Tar­nowski zamieszkały we wsi Trzemień, powiatu Mogiln-» któremu opryszki zra­bowali futro, pieniądze i różne walizy — wszystko wartości 4 000 złotych.Krwawe zajście na wsi.Dnia 16 bm, we w'si Rudniki, oow.Żyd aczów. doszło do krwawego zajścia miedzy tamtejszym właścicielem dóbr, a chłonami. 20-leini dziedzic Włady­sław Polański przejeżdżał wraz z dwo­ma swoimi przyjaciółmi przez wieś na polowanie. Ujrzawszy pasące się na polu bydło (własność gospodarza Hła- diia). usiłował ie zaiać.Ponieważ chłop Hładij stawił opór, Polański rzucił sie na niego i z dzikim impetem zaczął go okładać kolba od dubeltówki. Bitemu pośpieszył na ra­tunek brat jego i wmieszał się w awan­turę. Wówczas Polański widząc, że może być z nim krucho w chłopskiej o- presji. wystrzelił — nie namyślać się długo — z dubeltówki (przeznaczonej do strzelania dzików) j śrutem zgrucho- tał Hladiiowi nogę. Padł drugi strzał i brat Hładiia runął z porcją śrutu w prawym boku.Gdy to ujrzało kilku śpieszących na pomoc Hladiiowi chłopów', rzucili się oni z wściekłością na Polańskiego i po­bili go do nieprzytomności kołami j dragami. Zarówno Hładijów. iak i Po­lańskiego, odwieziono w stanie bezna­dziejnym do szpitala.Młodociany dziedzic Polański nie­jednokrotnie bił chłopów, za co chłopi pałali chęcią zemsty ku niemu.
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Sołtys oszustem.Joli ograbia! on gminą Pruszcz w powiacie świeckim.
go ca przyjęcia imieninowe. Co na to icb prze­łożone władze?Zapytujemy, co zamierza uczynić Pan proku­rator z tą sprawą?,,Gazeta Grudziądzka ' donosi:W gminie Pruszcz niedawno odbyło się w lokalu p. Seidla bardzo burzliwe zgromadzenie gminne. Obywatele gminni zapytywali radę gminną w jakim rozmiarze te oszustwa byłego sołtysa i poborcy Wiibeima łlimlera niemca były dokonane. P. Himier, który był zmuszony już w kwietniu br. ustąpić, był także proszony na to zgromadzenie.Prowadzone książki przez byłego sołtysa i poborcę, wykazały wielkie oszustwa.P. Himier oszukał gminę w roku 1922 na około ■4.1MJO.OOO marek, równowartości oUU cir. zboża, a to tylko z podatku obrotowego od ku pua gospodarstw, które dla siebie zużył. Nasi współrodacy, nabywając w gminie gospodarstwa musieli płacić podatek obrotowy w wysokości 

2 % (jo gminy, na który nieraz zmuszeni byli częściowo wyprzedać swój inwentarz, a p. Him­ier. już cbvba gałgan bez sumienia, pchał so­fcie ten pieniądz do kieszeni, Czy to nie skandal?P. Himier już był więcej razy karany za rożne przestępstwa blisko dwuiemiem więzieniem, i to za krauzież, więcej razy za urazę cielesną i za fałszowanie dokumentów, a jednak się wkręcił na urząd sołtysa. Podobno nawet urzędnicy w Świeciu. wystawiali mu najlepsze świadectwa, bo pewno wiedzieli za co, z tego też powodu miał p. Himier na urzędach wielki przystęp.P. Himier wszystkie podatki obrotuwe od kupna gospodarstw, zapomniał zapisać do ksią­żek, Uylko jeuen od paru mórg nie;, aie ściągnąć ten pouatek i pchnąć sobie do kieszeni me zapo­minał oa żadnego rodaka.Do lutego w roku iwzz istniało tylko '/?%, ale to widocznie jemu było za mało, w lutym 
Ipjfc r. zrobił wniosek o pobieranie 2%, na Ktmy też dostai pozwolenie, ale wtedy się jego kie­szeń szybko rozpychała!.p. Himier jest już oddany w ręce Prokura torji, i w drugiej sprawie o wywożenie doiarow do Gdańska Niemcom, i aby to zataić, namówił do fałszywego zeznania.Gdy już p. Himier czuł, że pali mu się grunt pod nogami, poprosi! byłego „Amtsyorstehera" z czasów niemieckich, o zaświadczenie iż jest dobrym niemieckim patrjotą, ażeby to jemu 
posłużyło, aby mógł w Niemczech nabyć gospo. darstwo. lub dostać się na jakiś urząd. W Pol­ecę udawał dobrego Polaka, zatem widać, że nie jest ani tym, ani tyra, tylko międzynarodowym oszustem.

P. Himier wysprzedaje inwentarz, i chodzą pogłoski, iż zamierza sprzedać swój majątek i z pewnością czmychnąć do Niemiec.Dowiadujemy się przytem, że mimo zarzutów postawionych byłemu sołtysowi, miejscowi urzę­dnicy darzą go zaufaniem, i uczęszczają do nie­

BRBSY pow. Chojnice, (Spryt żydowski).Do jednego z tut żydów weszła pewna kobieci­na po mięso. Było to W sobotę. Kobieta, cbąć wvbrąć sobie dobrego mięsa, przebierała jednak dość długo aż w końcu zamierzała opuścić skład, gdyż nic stosownego a przedewszystkiem dobrego u żyda dostać nie mogła. Spostrzegłszyżyd, że kobieta ta stara się opuścić skład bez za­kupu, wpadł nagle na dowcipną myśl. Oświad­czał kobiecie, że co dopiero ksiądz proboszcz 
2 kulką cielęcą wyszedł. Wiedział ów tyclek dobrze, że takiego „szwinski goj" to łatwo ta- kim sposobem do „geszeftu' naciągnąć. Kobieta licząc na sprawiedliwość żyda, kupuje mięso i przychodzi do domu z nowiBą — że to sarno mięso, co ks. proboszcz ma na obiad, będzie mia­ła j ona. I tak kciuecieko opowiadało o dobrem, kupnie u znajomych i sąsiadów. Niestety, za­miast pochwały, otrzymała wyśmiewiska od wszystkich, którzy delikatną lisią chytrość żyda dawno sposobność poznać mieli.Polacy, wprowadźmy w życie hasło „Swój do swego po swoje“.

BGRZYSZKOWO. (Z uroczystości Tow. Pow­stańców i Wcjaunw). Miejscowe towarzystwo powstańców i wojaków miało wmeuzieię l i . bm. swoje ostatuie w tym roku strzelanie. U- oział z powoau niesprzyjającego powietrza nie pyr taki, jakiego się spouziewano. 1 o też uznanie należy się tym, którzy przybyli, gdyż wojak me zraża się niedogodnościami. Członkowie, którzy nie przybyli, a nie mają ważniejszego uniewin­nienia, zaniedbali swój obowiązek i zasługują na naganę. ;Nagrody otrzymali: I. Konwiński Stanisław, 'strażak celny z Wojsk, II. Kryszak atefan, przo­downik Straży Celnej z Wojsk, Hi. Bruchwalski Alojzy, nauczyciel z, dorzysków.Ponieważ z ważnych przyczyn oficer instr. przy pow. Kom iJzup. swego instruktora przy­słać nie mógł, kierował strzelaniem za wyjąt- kowein upoważnieniem prezes Tow. A. Jacko­wiak Dla pewniejszego bezpieczeństwa zamknię­to drogę publiczną Borzyszków-—Wojsk, przy czeta za wzorowe dopilnowanie zamknięcia, należy się uznanie druhowń Janowi Szadzie.Towarzystwa, które zdobyły nagrody w dniu 9, sierpnia br,, na uroczystości \Vojaków w Borzyszkowie, uprasza się o odebranie ramek do otrzymanych obrazów.KOŚCIERZYNA. W tym jeszcze miesiącu zostaną puszczone w ruch dwa motory, Diesla o siło 60 i 120 koili ku uporządkowaniu światła eletrycznego. Dła obywateli Kościerzyny będzie to • pierwszórzędnem wydarzeniem. Obecne ma­szyny były bowiem przestarzałe i wymagały bez­ustannej reparacji i sprawa elektryczności stała

się tera samem dla obywatelstwa w,Kościerzy­nie prawdziwą nolączką. Doszło do tego, że »- bywetele przyzwyczaili się już do palenia wie­czorami lamp naftowych.KÓŻANNA. (Nieszczęśliwy wypadek.) Pewne­go dnia ub. tygodnia przed południem Zdarzył się na szosie Parlin dworzec — . Róża ona wieś następujący wypadek. Idzie sobie szosą pewien mężczyzna, liczący przeszło 70 lat, a byi to han­dlarz masłem i jajami i pochodził z Bydgoszczy. Nazwisko jego ma być I-ewiczak, a niektórzy twierdzą że Stawicki. W tem jedzie w szalonym pędzie administrator p. Bering, z majątku Gawro- niec na dworzec do mającego niebawem nadejść pociągu. Niewiadomo z czyjej winy, konie z po- wózką wpadły na onego mężczyznę, idącego so. bie szosą nie przeczuwającego nic złego. Skutek powyższego był straszny, gdyż mężczyzna ów. dostawszy się pod komo został zabity.
KBUFOCIM. (Kradzież roweru.) W nocy z piatku na ■ sobotę skradziono tutejszemu urzędniko­wi pocztowemu p. Bilińskiemu rower, wartości 120 złotych. Rower znajdował się w szopie. Do tychczas niema śladu po złodziejach.
«WIECIE. (Dostawy dla wojska.) Komisja Go­spodarcza Kadry Marynarki Wojennej w- świe­cili zamierza oddać w  drodze nieograniczonego przetargu publicznego dostawę na wypiek Chle­ba dla garnizonu Świecie — Także garnizonowa Komisja Mięsiia oddaje w drodze przetargu do­stawę mięsa i słoniny krajowej dla garnizonu Świecie.
ŻEŁ,GOSZCZ, pow. Starogardzki. Nieszczę­

śliwy wypadek). W piątek spadł z woza, nała­dowanego słomą 60-letni Franciszek Rogowski z Ocypia, doznawszy ciężkich obrażeń ciele­snych.— Kradzież w Zimnych Zdrojach pow. Sta­
rogard. W nocy z piątku na sobotę po pełniono u i iotora Kalisza oraz u jego syna i zięcia kra­dzieży z włamaniem. Skradziono znaczną ilość bielizny i garderoby. Szkody okradzionych są zatem poważne. Jest nadzieja, iż nasza dzielna policją niebawem wytropi sprawców owej kra­dzieży i odda. ich w ręce sprawiedliwości do ukarania.

— Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę o god*. 17.10 najechał parowóz w pobliżu leśnictwa Kro- hanki dróżnika, obchodowego 22-letniego Sta- sława Dąbrowskiego ze Starogardu, który od­niósł .poważne obrażenia cielesne (złamanie żeber), wskutek czego zmarł w domu chorych św. Elżbiety, gdzie przewieziono go dła kuracji.— Złodziejstwa na jarmarku. Wczoraj na jarmarku w Śliwicach skradli złodzieje p. Fre­dzie Władysławowi z Brzeźna 120 zł., p. Rezmer Marjannie z Brzeżna 20 zł. Przychwycono jed­nego złodzieja i odstawiono go do policji,
DĄBRÓWKĄ pow. Starogard. W ub. nie­dzielę, tj. 11 bm. odbehudziio Tow. Powstańców i Wojaków w Dąbrówce swą uroczystość poświę-

Str. 5cenią sztandaru, który sprawiono ze składek własnych członków. Wioskę udekorowano bra­mami tryumfalnemi celem przyjęcia gości i są­siednich towarzystw wojackich. Gości i tow.przyjmowano w dniu uroczystości na dworcu w Bobowie i w Dąbrówce. Ó  god z. 9,30 nastąpi­ła zbiórka wszystkich towarzystw, delegacji i gości, poczem wyruszono do kościoła na nabo­żeństwo i poświęcenie sztandaru.Poświęcenia dokonał miejscowy ks. proboszcz Pkarczyńskj, wygłosiwszy z tej okazji odpowied­nie kazanie w którem apelował do wojaków, aby postępowali według swego hasła, wyrytego na sztandarze, ku chwale ojczyzny i kościoła. Z ko­ścioła wyruszono do salki p. Dobrowolskiego, gdzie nastąpiło wręczenie sztandaru, co ze względu na szczupłe miejsce nie mogło się zbyt okazałe odbyć. Przy wbijaniu gwoździe przema­wiali p. starosta, dr Bogocz, ks. prób. Kar- cżyński i wiceprezes okręgu p. sędzia Chudziń­ski, poczem odbyła się defilada a następnie wspólny, krótki obiad żołnierski.Uroczystość tego dnia zakończono przedsta­wieniem amatorskiem i tańcami.
FOZNAN. (Strajk w Operze Poznańskiej).W dniu 16 bm. zastrajkowały w operze miej­skiej chóry żeński i męski, skutkiem czego dy­rekcja w ostatniej chwili odwołała przedstawie­nie prem jerowe , Madame Angot , wzamian ¿.a co odgrane zostało „Wesele Figara ". Strajkują­cy zażądał i wypłaty pensji w wysokości zeszło­rocznej, chociaż dobrowolnie się zgodzili na mniejsze honorarium w obecnym sezonie. Dy rekcja Opery jednak stoi na stanowisku umowy i kategorycznie odrzuca żądania chórzystów.
GRUDZIĄDZ. Polskie Tow. Krajoznawcze wGrudziądzu okazuje niezwykłą ruchliwość i pra­cowitość. Ho albumach wybrzeża i Grudziądza w maju bi. członkowie jego opracowali cały ze­szyt miesięczn. „Ziemia" wychodzącego w War­szawie, dostarczając artykuły rozmaite o Pomo­rzu i prześliczne litograf je z miejscowości nad­morskich. Na wystawę znowu, która odbyła się latem w Grudziądzu, którą Tow. Krajoznawcze także obesłało, wydało T. K. przewodnik ilustro­wany pk „Grudziądz i okolica” składający się z trzech części: w I znajdujemy historyczny szkic powstania i dziejów Grudziądza aż do naszych czasów; w II opis budynków, kościołów i osobti- wości miasta; w III wskazówki dla amatorów wycieczek w najbliższej okolicy Grudziądza z doskonałemi widokami i praktyczną mapką. Przewodnik potrzebnym jest zawsze każdemu, kto zwiedza Grudziądz, będący sercem Pomo­rza, a kosztuje tylko 1 złoty 20 groszy.
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mości- — W  kantonie Unterwalden.W iec to w Altdorfie wedle legendy starej miał Tell zestrzelić jabłko z «ło­wy syna na rozkaz okrutnego Gesslera.Choćby sie zatarł w kronikach dzie­jowych ten legendarny fakt. przejmu­jący każdego Szwajcara duma. przypo­minać mu go nie przestanie wspaniały pomnik, ozdabiający rynek tego miasta.Wykonał go pieknie Ryszard Kiss- ling. j jeżeli prawdziwa jest opinia, że gdy artysta pragnie dobrze odtworzyć postać bohatera, musi sie przelać jego bohaterstwem, piowdziwości tej opipii zadał on kłam.Bo skoro świat cały nie wierzy dziś w istnienie Telia i on wierzyć w nie teżnie mógł. a przecież zrobił coś takiego, co w tych czasach pospolitości i szablo­nu w sztuce, wystrzela ponad zwykły poziom-Mamv wiec na t.vm pomniku Telia.gdv uszczęśliwiony trafnym strzałem w jabłko nie zaś w głowę syna. ze swoim pierworodnym kroczy wśród tłumiącego oddech w piersiach z radości ludu ku swojei żonie. bv j& strapiona i zbolała pocieszyć i podnieść.
Przewiesił przez rarpie luk. i wniósł do góry wzrok tryumfu i pogardy dla wroga Energia w oczach, nadludzka siła "w wyprężonych muskułacli. śmiały aż do zuchwalstwa ruch. wszystko to mów j. czem on iest i do czego zdolnym sie stanie, edy nadejdzie czas zmierze

nia sie z najeźdźca, niosącym ojczyste- l mu jego krajowi poniżenie i zagładę.I symbolizuje nie człowieka, który nigdy nie istniał, ale naród, który istnieje i nie przestanie istnieć nigdy.Naród zjednoczonych Szwajcarów.0  nim. o tym narodzie bohaterskim, ale nie o Tellu, twórca genialny pomni­ka tego musiał myśleć, gdy wcielał swój pomysł w bronz. On, nie Tell. stać mu­siał przed ducha jogo wzrokiem, zapa­trzonym w dal bezgraniczna, w pogoni za natchnieniem.Bez tego nie zdobyłby sie on na to. co stworzył, zrobiłby rzecz na obstału- nek. o rysunku poprawnym i sharmo- nizowanyeh z sobą częściach ciała, ale też nic więcej.Myśląc o bohaterskiej ojczyźnie swo­jej. stworzył prawdziwe dzieło sztuki.Najpiękniejsza i najpodniośleisza z rzeźb, jaka poszczycić się może jego ojczyzna.Altdorf jest stolica kantonu TM. Przecina go żelazna kolej, prowadzącą z Zurichu do Włoch.Chcąc sie do Glarus dostać, należy zatoczyć koło wzdłuż połowy jezioru Zurychskiego. chcąc wejść w' styczność z obu samodzielnemi połowami kanto­nu Unterwalden, przepłynąć przez wód lustro, ponad którem unosi się w po­wietrzu Tellowska legenda.Położony w strefie Alp Wysokich, przywalony literalnie łańcuchem ol­brzymich skał, kanton Uri nie matka, ale macocha iest dła zaludniających go mieszkańców.1 po kantonie Gryzonów najmniej w całej Szwajcarii, bo tylko 18 mieszkań­ców mieści na jednym kilometrze kwa­
dratowym.Jak oni żyją. przekonać się o tern dobrze można, gdy przebiegnie się ten kanton wszerz i wydłuż.Niema tu pól uprawnych ..malowa- w&nyeh zbożem rozmaitem“ . nie widzi sie rozłożystych lak zielonych, czaruję eych wzrok szmaragdem traw. kołysa­nych wiatru podmuchem.

Czarne olbrzymy skaliste na prawo i na lewo. w głębokich czeluściach rze­ka Reuss i parę potoków górskich, prze­w a la ją c y c h  swe fale po ostrych kamie­niach. a na tem i przy tem niewielkie doraki. dajace dach nad głowa człowie­kowi. nieliczne gromady krów. kóz i o? wiec chroniących go od śmierci z głodu.A tam na szczycie giemz stado, ska­czące ze zrębu na zrąb. budzi w nim na­dzieję, że stanie się ono przy pomy­ślnych okolicznościach jego łupem. Tam zachowano dotąd od zniszczenia | część starego lasu, lub niewyeksploafowane jeszcze łomy pięknego granitu i kry­ształu górnego. w dalekiej perspektywie ukazują mu szczęśliwsze niż dziś jutro.Smutna egzystencja, niezawodnie badrzo smutna, i gdyby nie hart jego ducha i poprzestawanie na małem, nie ostałby sie on tu w liczbie 20 000 miesz­kańców. złamałyby go warunki twar­de. skruszywszy jego nadludzkie wy­siłki.Opancerzony przecież zaletami swo- jemi stoi on tu silnie, mimo że lawiny górskie zrniataia mu nieraz z przed o- czu cały jego dobytek, wylewy wód za­tapiała jego nędzne łąki. a Fon zdradli­wy, zrywając mu dach z nad głowy, wieje w jego oczy.Jakaż nauka dla tych, którzy jak my w naszej Polsce na przykład ' i zie­mię mamy urodzajna pod nogami, i ple potrzebujemy sie borykać z żywiołami, które mu tu zagładę poprzysięgły, i którym jeśli czasem w oczy wiatr za­wieje. to prawie zawsze dzięki nie innej przyczynie, tylko tej. że te oczy ospale przed siebie spogladaia, podczas gdy ręce leniwie spoczywają w spokoju.Do roku 1880 kanton Uri odcięty był zupełnie nie tylko od Europy ale i od reszty Szwajcarii. Leżał poza świa­tem. w głębi gór. zamykających go niby w wale ochronnym.
I Ale leżał w ważnvm punkcie. Na drodze prowadzącej z północy na dale­kie południe. Nie tylko więc było w in­teresie Szwajcarii, aby go przerżnąć że­

lazna droga. Niemcy i Włochy zainte­resowane były też w tem wielce. gdvż pragnęły po przez niego podać sobieręce.Poprowadzenie przecież drogi szy­nowej przez ten kanton połączone było z olbrzynoiemi technicznemu trudno­ściami. Należało przebić górę Św. Go- tarda. wysoka na 3000 przeszło me­trów- i wywiercić w niej tunel olbrzy­mich rozmiarów. Zatryumfować nad przyroda, która w tem miejscu, gdzie się ta góra wznosi, zdała sie szydzić z ludzkich zamiarów.Silna wola. skoalizowana z nauka, trudności te pokonała.Zebrano 230 milionów franków, ściągnięto z północy i południa armio robotników, zwieziono ze wszystkich stron materiał budowiany, i w roku 1872 zabrano się do wielkiego dzieła.I ukończono ie po ośmiu łatach wy­tężonej i nieustającej ani na chwile pra­cy. Tunel stanał, ustronny kanton wszedł w ścisły związek z kantonami innymi Szwajcarii. Europa wzbogacona została now7a komunikacyjne linie, po­wołana do wzmożenia iei dobrobytu.Dziś więc do kantonu tego obcy przychodzień dostaie sie bez trudności a podziwiając grozę i majestat niezró­wnanej jego przyrody, jednocześnie przygląda sie ze zdumieniem dziełu in­żynierii. świecącej tu jeden z najwięk­szych swoich tryumfów.Zatem tylko na północ i na połu­dnie z kantonu Uri wydostać się wygo­dna i szybka droga można. Na wschód i zachód nie.Kanton Unterwalden należy do tych, które jak Bazylejski i Appenzelski po­dzielone sa na dwie samodzielno po­łowy. o odrębnych rzędach i urządze­niach społecznych.Prawdziwie oryginalna jest pierw­sza stolica, ten Stans rozłożony u stóp olbrzymiego Stanserbornu.Bo liczy zaledwie 2 800 mieszkań­ców. najmniej chyba ze wszystkich sto­łecznych miast na całym świecie.
(Ciąg dalszy nastąpił
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Str. L Środa, dnia 2! paidzłemflfa 1925 rolni. Nr. 83.KRONIKA.Gdańsk, środa 21 października 1925 r.
KALENDARZYK.Dziś w środę Hilarjona, Urszuli.¡Wschód słońca o godzinie 6. 48.Zachód słońca o godzinie 4. 39.

— Dyżury nocne aptek w tygodnia od 18—25¡października:1) Löwen-Apctheke, Langgasse 73;
2) Apotheke zum Danziger Wappen, Breit* gasse nr. 97;3) Bahnhof-Apotheke, Rynek Kaszubski 22
— Biblioteka 1 Czytelnia Ludowa (ul. Hunde gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia otwarta codziennie od 7-mej do i -tej wiecz. Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.
Oddział czytelni ludowe] w Oliwie wypoży sza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. Bratke, Rynek nr. 10.
Oddział w Sopocie wypożycza książki co dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr 

w Macierzy Kaszubskie) od 9—12 w poł. i od 3—6 po poł.
Biblioteka akademicka we Wrzeszcza otwar

ta codziennie.
— Biblioteka Pracowników Kolejowych im. Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko każdego wtorku od "godz." 141$ i to jedynie dla pracowników i urzędników kolejowych.
— Żałobne nabożeństwo. Dnia 22 b. m.0 godz. 6Va rano w Kościele św. Stanisławo 

w Wrzeszczu, odbędzie s;ę na intencję ś. p. Raciniewskieso założyciela naszego Towarzystwa żałobna insia święta.O jaknajliczniejszy udział członków czyn­nych i nie czynnych oraz rodaków prosiZarząd Tow. Sptewu św. Cecylj: w Wrzeszczu.— Nowy poseł na sejm gdański. Na miejsce senatora Lucka, który złożył także swój man­dat poselski, wszedł do sejmu kupiec Maks Sa­ra winsky, również z niemieckiej partji libe­ralnej.
Z Tow. śpiewaczego św. Cecylji w Gdańsku.W dniu 23. 10. 25 r. o godz. 8 wieczorem odbę­dzie się w Domu Polskim nadzwyczajne walne zebranie Tow. śpiewu kościelnego „św. Cecylji“ w Gdańsku W tym dniu nastąpi oficjalne po­żegnanie się z dotychczasowym wielce zasłużo­nym prezesem towarzystwa, przew. ks. Wyso­ckim, który nas, niestety, w tych dniach opuści, żegnany przez Das z bólem serca — gdyż prze­siedlono gc do Nowegoportu. Potem nastąpi wy­bór nowego prezesa. Zarząd tow. zwraca się na tej drodze do społeczeństwa polskiego w Gdańsku z prośbą o jaknajliczniejsze przybycie na zebranie, będzie to bowiem uroczysta chwila1 okazja pożegnania się z tak wielce zasłużonym drogim nam działaczem na niwie śpiewaczej— Wielkie opady śnieżne w Gdańska- W po­niedziałek już od wczesnego ranka zaczął padać u nas śnieg, przeplatany deszczem lub gradem i padał tak przez cały prawie dzień, skutkiem czego w niektórych częściach miasta na jezd­niach potworzyły się zaspy, a ruch pieszy na chodnikach odbywał się z wielkiem utrudnie­niem. W Gdańsku jakoś nie stosuje się zwy­czaju usuwanip. śniegu z chodników, które pod­czas opadów przedstawiają widok najpodłej- szych deptaków w jakiej nędznej m kś:inie ży­dowskiej Czy władze gdańskie, zamiast wyrzu­cać niepotrzebnie pieniądze na. budowę placów sportowych, nie powinny raczej wyasygnować pewnej sumy na zatrudnienie bezrobotnych przy usuwaniu śniegu?
— Obowiązek zatrudnienia inwalidów wojen­

nych. Tym to właśnie problematem zajmujesię obecnie kierownik Głwnego Urzędu Opiek', nad Wdowami i Sierotami w Gdańsku, radca rejencyjny p. Borscbke.Prawo zatrudnienia inwalidów zostało przy jęte przez sejm gdański dnia. 6 października rb i zostało opublikowane w Dzienniku U3taw pod nr 37.Według ustawy powyższej winien każdy pra­codawca, mający powyżej 20 do 40 robotników włącznie, zatrudniać conajmniej jednego in­walidę.
— Nowe budynki na przedmieściach Gdań­

ska. Pomiędzy Reichskolonie a Nowym Szotlan- dem wznosi się większy budynek fabryczny, c- raz kilka domów mieszkalnych, z których 3 są 
już na ukończeniu i oddane zostaną wkrótce do użytku Przed każdym domem znajduje się miejsce na urządzenie kwietnika lub t. p.— Wielki dowóz węgla polskiego do Gdań­ska, W ostanim czasie napływa do Gdańika baidzo dużo węgla polskiego z Girnegc Śląska. Na przestrzeni od wolnej strefy pocztowej d°S.ispe stoją na bocznicach wagony, naładowane węglem; podobnie też jest na bocznicach przy Oiivaer Tor, gdzie ciągną, się na długiej prze­strzeni wagony z węglem.
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Port" amunicyjny na Westerplatte.Roboty wykonywa firma „Zespół Budowlany” z Warszawy, przy po­mocy robotników polskich z G*dafiska. — Położenie kamienia węgiel­nego pod budowę portu dla amunicji polskiej.Prace około budowy portu dla amu­nicji polskiej na Westerplatte prowadzo ne sa w szybkiem tempie i bardzo do­kładnie przez firmę „Zespół Budowła- vvy“ z Warszawy. W dniu 9 b .m. roz­poczęto budowę magazynów, przepro- wadzaiac prace wstępne, a w dniu 16 b. m. odbyła sie uroczystość położenia kamienia węgielnego. Aktu tego doko­nali pp. inżynier Kerst i przedsiębiorca budowlany Wiktor Dichmann. w obec­ności przedstawicieli władz i wszystkich zatrudnionych tam pracowników. Obaj panowie wygłosili przy te i okazji prze­mówienia na cześć Polski, poczem p. ipż. Kei*st podkreślił, że prace około bu­dowy portu amunicyjnego dla Polski wykonywa się ręka robotnika polskie­go w Gdańsku, zorganizowanego w Zje­dnoczeniu Zawodowem Polskiem, ro­botnika, który przykładna praca i obo­wiązkowością dał dowód, że dobro spra­wy polskiei jest dla niego najświętszym ideałem. Z naciskiem podkreślił p. inż. Kerst pracowitość robotnika polskiego, który nie szczędzi rak przy budowie poi skiei składnicy amunicyjnej. Podzię­kował też p. inż. sekretariatowi Zjedn.
Ksiądz dr. Matem z Peszla (były te­ren plebiscytowy) zwrócił sie do kato­lickiego organu „W arm ia“ z listem w którym powiada że na podstawie do­chodzeń we wszystkich parafiach die­cezji warmińskiej wykazało się. że na­cjonalistyczne organizacje w Prusach Wschodnich nie dawały nigdzie powo­du do skarg na naruszenie pokoju kon­fesyjnego. Dalej powiada ks. dr. Ma­tem, że ks. biskup nie uważa za niedo­puszczalne poświecenie sztandaru orga­nizacji „Stahlhelmu“. O organizacji Stalilhelm wiadomo nam. że uprawia o- na agitację nienawiści do Polski, że czyni przygotowania do wojny. Dziwne więc. ze na zebraniach Stahlhelmu ma­ją przemawiać księża katoliccy i brać u-

Zaw. Polskiego za dostarczenie do tej budowy tak dzielnych robotników, oraz wskazał, że budowle te wznosi się dla wielkiej naszej Ojczyzny. Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, .buduje się dla niej silni"1. aby dzieła tego nie zrui- nował żaden wróg. aby przyszłość Pol­ski — dziatwa nasza — nie potrzebowa­ła drżeć w obawie przed wrogiem.Kończąc przemówienie, wzniósł p. inż. Kerst okrzyk na cześć Polski, któryzgromadzeni trzykrotnie powtórzyli..Z pośród członków Ziedn. Zaw. Pol­skiego odpowiedział p Narbock, który podziękował p. inż. Kerstowi i p. Dich- manowi za ich uznanie dla robotnika polskiego, a p. Mielcarek, w imieniu Z. Z. P. życzył wszelkiej pomyślności przy budowie.Z dniem 19 b. m. rozpoczęto plano­wanie do stawiania magazynów amu­nicji.Ja k  z powyższego wynika, prace o- koło budowy portu amunicyjnego posu­wają sie szybkiem tempem, a na szcze­gólna uwagę zasługuje fakt. że pracuje przy nich nasz robotnik polski.
dział w poświeceniu pogańskich sztan­darów.Aczkolwiek uznajemy sie za gorli­wych i gorących katolików, nie może­my powstrzymać się, aby podać tej wia­domości w naszem piśmie. Jakie bo­wiem rozdwojenie zapanować musi w parafiach?.Przecież ewangelickie pogańskie or­ganizacje nie mogą domagać sie błogo­sławieństwa naszego kościoła, naszych kapłanów katolickich. Pamiętajmy, że Stahlhelm proklamuje ciągle jakiegoś osobnego niemieckiego Boga. który stwo rzył żelazo na to. ażeby je można uży­wać do wojen. Stahlhelm, to organiza- j cja. z która księża katoliccy nic wspól­nego mieć nie mogą.

zgonnym z Jedna z cór nadmotlawskiel, stolicy. »Nieborak, nie posiadając rozwodu z pierwszego małżeństwa, ni stad ni zowąd znalazł się na ławie oskarżonych za dwu* żeństwo. Sąd tutejszy, biorąc pod uwa­gę, że żona jego wskutek unieważnienia małżeństwa wiele nie ucierpiała, oraz że jako panna już była pod nadzorem po­licji obyczajowej, skazał A. B. na 9 mieś sięcy więzienia.Siemiany wdowiec.Nazwa powyższa ma swoje tradycje i urok. Nie będzie się więc nikt dziwił, że nawet niektóre księgarnie, zarabiające na sensacjach, tak pociągającą nazwą dekorują swoje „magazin’y“ , rozchodzą­ce się w niezliczonej liczbie egzemplarzy.• Świeżo przed Sądem tutejszym sta­nęli dwaj Gdańszczanie pod zarzutem szerzenia demoralizacji za pośrednic­twem „Słomianego wdowca“ („Stroh- witwer“).Tygodnik ten miał zawierać rozmaite ilustracje pornograficzne, które, rzecz ja­sna, nic dobrego nie krzewiły, oprócz zgnilizny i przewrotności „estetycznej“.Oskarżeni Kurt Z. i Artur M. tłuma­czyli się brakiem pracy i krytycznem po­łożeniem materjalnem, które to czynniki pchnęły ich na drogę występku i zwyrod­nienia. Sąd uwzlędniwszy powyższe oko­liczności, skazał obydwu na zapłacenie grzywny 20 guld. Numery zostały skon­fiskowane.
Z ŻYCIA TOWARZYSTW.GDANSK.Członkowie P. Z. K. (sekcja radiowców 1warsztatowców. Dnia 21 bm. o godz. 18.30 od­będzie się w domu polskiem zebratsie członków sekcji ruchowców i warsztatowców. Na porząd- I ku dziennym sprawy związkowe. Przybycie wszystkich członków konieczne. Zarząd.Baczność Soboli w Gdańska! Porządek ćwi­czeń: W piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy uL Kehrwieder gasse. Czołem! Naczelnik.Próby śpiewa „Lutni“ gdańskiej odbywają się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim przy Walłgasse 15/16 Początek punktualnie o godz. 8 wieczotem. Członków czynnych wzy­wamy do regularnego przybywania.Cześć Pieśni! ZarządWRZESZCZ.Jak oceniają w Ja n s M u  wynik konferencji w tearno ?

Ks. biskup warmiński uznaje Stahlhelme weń w?

Przypadkowo dostało sie do naszej redakcji kilka egzemplarzy „Johannis- burger Ztg.“ . Zastanawia nas w nich wojenny, napastliwy, w wysokim stop­niu nieprzyzwoity ton odnośnie do oce­ny konferencji w Locarno. Jeszcze w przeddzień sprotokułowanego paktu, wolało wspomniane piśmidło, że Niem­cy nie mogą ustąpić, że nie mogą za­przedać sie Francji. Nadsyłane z Lo­carno depesze zaopatrywał organ wspo­mniany w bombcstyczne tytuły. Jeden z tytułów brzmiał tak: Rabusie i zbuje zadaja bezpieczeństwa od bezbronnej ofiary swojej. * i— Nowa ta sa dla dcrożei samochodowych.Ażeby zapobiec nadużyciom, jakich dopuszczali się w wielu wypadkach szoferzy dorożelc samochodo­wych, prezydjum policji ustaliło nową taksę dla tych dorożek, regulując tym sposobem ostatecznie ceny, pobierane dotąd dowolnie, najczęściej z chęcią jakDfcjwiększego wyzyskania publiczności. Nowa tiksa obowiązywać będzie dniem i nocą, bez żad­nych zmian lub dodatków i ustala ceny za przejazd pierwszego kilometra przez dwie osoby na 90 feni- gów, za każdy dalszy kilometr również od dwóch osób — na 70 ienigów. Za przejazd do poszczegól­nych miejscowości, licząc przestrzeń od głównego uworca kolejowego w Gdańsku lub odwrotnie po­bierać mogą szoferzy tylko następujące ceny:Wrzeszcz — rynek 3,10 guld.Oliwa, róg szosy kolońskiej 0,s0 „oopot — Kasyno 10,00 „Sienna Huta (przystanek dla autobusów) 4,60 „No wypór t, przy kościele 4.80 „Orunia, przy kościele 2,9 „Sidlice, przy kościele 180 „Brzeżno — kasyno, przez Nowyport 7,00 „Prezydjum policji zwraca się z apelem do pu­bliczności, ażeby cen tych przestrzegała, a w wy­padkach nadużyć ze strony szoferów — podawała numer dorożki samochodowej, przestrzeń przejazdui datę da oddziału Ii-go w gmachu prezyajum po­licji przy ul. KarrenwałJ.— Wypadek samochodówjr. W końcu ubieg- ! ł:go tygodnia autobus osobowy, należący do fir-; my „.»żakowski , z niewiadomej przyczyny wje- : I chał poza kamień szosowy i wpadł do przy dróż*! nago rowu napełnionego wodą, pomiędzy So- | potem a Oliwą. Na szczęście pasażerów było nie ; 
j wielu, jednakże szofer i znajdująca się w auto- j ' busie pewna pani, doznali lżejszych obrażeń j 1 cielesnych..

W  podobny ton uderza i prasa w in­nych miastach pruslto-wschodnich. Z tonu tego daje sie wyczuwać szał i nie­nawiść. posunięta do ostateczności. Ani słowa tam o zgodzie, o pojednaniu naro dów, o padaniu reki do zgody z sąsied­nim narodem. Polską.Cale szczęście, że ten wrogi senty­ment nie przedostaje śię do Gdańska, że w' Gdańsku zaczynają przebijać zu­pełnie inne głosy, zwłaszcza w sferach robotniczych, niechcących iść nadal na pasku bałamutnych hoseł szowinistów niemieckich.
— Nowy adwokat w Kartuzach. Osiedlił się tu nowy adwokat, p- Stefan Szlachelkowski, któ­ry przejął kancelarję adwokacką po adwokacie p Weidemanie przy ul. Parkowej. P. mecenas Szlachcikowski jest rodowitym Pomorzaninem, ostatnio byl sędzią w Gniewie, gdzie dał się po­znać jako wybitny prawnik.— Baczność przed „pajęczarzami“! W ostat­nich czasach coraz częściej zdarzają się kradzie­że bielizny ze strychów przez mistrzów proce­deru złodziejskiego, zwanych w ich gwarze „pa­jęczarzami“.. W tych dniach przychwycono na gorącym uczynku pewną kobietę, która niespo- strzeżenle weszła na strych jednego z domów i po zamknięciu tegoż zabrała się do kradzieży bielizny. Na szczęść,ie lokatorzy usłyszeli po­dejrzane szmery i ujęli złodziejkę, oddając ją w ręce policji. Fakt ten niech będzie przestrogą dla lokatorów ażeby zwracali uwagę na nie­znajomych osobników, grasujących po domach i dopuszczających się kradzieży na strychach.
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Z SALI SĄDOWEJ.O bigamję»On był robotnikiem, ona zaś — kobie­tą. lekkich obyczajów. Nic więc dziwne go, ze współżycie człowieka pracy z ko­bietą lekkomyślną nie było idyllą. Ko- bolnik Andrzej Brankę z Berlina, przy­jechawszy dG Gdańska, postanowił skoń­czyć z rozterką z powodu ucieczki jego pierwszej żony. i związał się węzłem do-

Lekcje Tow. śpiewa „św. Cecylia" we Wrzesz»czu odbywaiją się regularnie co środę o godz. 7 wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- resanger. O liczne i punktualne przybycie uprasza. Zarząd.
SOPOT.

Sopot. Próby śpiewa „Latni” odbywają się obecnie w hotelu „Eden“ , przy Sfldbadstrasse 46, od godz. 8. wiecz. Udział wszystkich śpiewaków konieczny.
— Zebranie miesięczne ,Lu tni“ odbędzie się 

w środę, 21. bm. w „F.denie“, zaraz po próbie 
śpiewu. Sympatyków „Lutni“ prosi o łaskawe 
przybycie Zarząd.Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze, go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 wieczorem w ćwuzm miejskiej (Turnhallei przy ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.ŁIDLICE,
Sidlice, Zebranie Tow. Polek na Sidlice od»będzie się w środę, dnia 21. bm. o godz. 7. wiecz. w ochronce, przy ul. Kartuskiej 121. Z powodu bardzo ważnych spraw o liczny udział prosi

Zarząd.

SIDLICE. Zebranie Towarzystwa Lodowego
„Oświata" w Sidlicach odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. o godz. 4 popol. w Ochronce Pol­skiej przy ul. Kartuskiej 121.O liczny udział członków i gości zwłaszcza młodzieży prosi Zarząd: (—) Belling.

Baczność, Sokoli w Sidlicach! ćwiczenia od­
bywają się w kaź .dą środę, od godz. 7. wiecz, 
w lokalu p, Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

Kolo śpiewu „Harmonia“ w Sidlicach. Próby chóru odbywają się regularnie we wtorki i piąt» ki o godz. 7.30 wieczorem w sali p Steppuna. Punktualne i regularne przybywanie na-próby ko­nieczne. Zarząd,
NOWYPORT.Baczność czynni członkowie Sokoła w No*wy raporcie! ćwiczenia odbywają się tymczaso­wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu św. Cecylji w koszarach w Nowymporcie. O liczny udział i zgłaszanie się nowych członków prosi ZarząJ
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T e l e g r a m u -
Na tle przesilenia

gabinetowego.Warszawa. 20 .10. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem premier podejmował przy­wódców sejmowych. Chadecję repre­zentował! posłowie Chaciński i Bitner. Na przyiecie to nie przybyli przedsta­wiciele klubów słowiańskich mniejszo­ści narodowych oraz przedstawiciele Piasta wraz z marszałkiem Ratajem. Premier zapoznał zebranych z sytuacja finansowa a minister Skrzyński mówił o wynikach w Locarno. która ocenia optymistycznie.Min. Skrzyński u Prezydenta
Rzeczypospolitej.Warszawa, 19. l'\ PAT. W poniedziałek, 19. b. m. o godz. 10.30 złożył p. min spraw zaer. Skizyński p. Prezydentowi Rzplitęj sprawozdanie o konferencji w Locarno O godz. 12 odbyło się nadzwyczajne posie­dzenie Rady Ministrów, która jednogłośnie zatwierdź ła sprawozdanie miń. spraw zagr. p. Skrzyńskiego.Dokumenty podpisane w Locarno zostaną d iii  ogłoszone.Warszawa, 19. 10. (PAT) Dokumen­ty dyplomatyczne, podpisane w Locar­no dnia 16 b. m składam sio z dziewię­ciu aktów.W mvś! postanowienia zawartego w protokóle końcowym, teksty wyżej wy­mienionych dokumentów dyplomatycz­nych opublikowane zostana jednocze­śnie w stolicach państw zainteresowa- nvch we wtorek 20 października r. b. Zgodnie z tem postanowieniem pełny i autorytatywny tekst francuski tych do­kumentów podany zostanie do wiado mości publicznei w Warszawie we wto­rek rano w, specjalnem wydaniu „Mes­sa erer Polonaise“ .PAT komunikuje w dosłownem tło* maczeniu na język polski narazi© na­stępujące dokumenty: ip  protokół koń­cowy konferencji. 21 projekt traktatu gwarancyjnego polsko-francuskiego. 31 formułę •wstenna projektu traktatu arbi trazowego polsko-niemieckiego.

Konferencja, polsko • litewska
naprężona.Warszawa. 20. 10. (Tel. wł.) Z Luga- na telegrafuia. że Litwini bojkotują ob­rady konferc-ncii polsko-litewskiej. Tłó- macz-a się brakiem pełnomocnictw w sprawach kolejowych. Przewodniczą­cy delegacji oolskiei oświadczył, że za­łatwianie innych spraw jest niemożli­we bez rozstrzygnięcia kwestyj kolejo­wych. Panuje ogólne przekonanie, że konferencja polsko-litewska nie da żad­nych wyników.

Projekt traktatu gwarancyjnego 
polsko-francuskiego.Prezydent Rzeczypospolitej i Prezydent Re­publiki Francuskiej, w równym stopniu dbając o to, by Europa unikała wojen przez szczere zachowywanie zobowiązań, zaciągniętych w dniu dzisiejszym celem utrzymania pokoju pow­

szechnego, postanawiają zabezpieczyć sobie wza­jemnie jego dobrodziejstwa za pomocą traktatu, zawartego w ramach paktu Ligi Narodów i trak­tatów istniejących między nimi i wyznaczyli w tym swoich pełnomocników, którzy po wy­mianie swoich pełnomocnictw uznanych za do­bre i należyte co do formy zgodzili się na na­stępujące postanowienia:
A lt  1. W razie, gdyby Polska lub Francja ucierpiała przez niewykonanie zobowiązań, za­ciągniętych w dniu dzisiejszym między niemi a Niemcami celem utrzymania pokoju powszech nego, Francja i nawzajem Polska, postępując zgodnie z a rt 16 paktu Ligi Narodów zobowią­

zują się udzielić sobie niezwłocznie pomocy 1 po­
parcia, o ile takie niewykonanie zobowiązań na­stąpi bez prowokacji przy użyciu siły zbrojnej, (g 3 umowy francusko-polskiej z dnia 19 lutego 1921 roku).Gdyby jednak wbrew przewidywaniom i szcze 
rym zamiarom pokojowym oba umawiające się państwa lub jedno 7 nich zostało zaatakowane bez wyzwania ze swej strony, oba rządy porozu­mieją się celem obrony ich terylorjów i ochro­ny swoich słusznych interesów w ramach, za kreślonych na wstępie.W razie, gdyby Rada Ligi Narodów, wyro­kując w sprawie jej podlegającej stosownie do powoższych zobowiązań, nie zdołała przepro­wadzić przyjęcia swego raportu przez swoich członków lub innych przedstawicieli stron, bę­dących w sporze i gdyby Polska i Francja zo­stały napadnięte bez zaczepki ze swej strony, Francja i wzajem Polska, postępując zgodnie z art 16 ust. 17 paktu Ligi Narodów, udzieli jej niezwłocznie pomocy i poparcia.

A rt 2. Nic w traktacie niniejszym nie uchy­bia prawom lub zobowiązani om wszystkich eiron układających się jako członków Ligi Narodów i rue będzie wykładane jako zwężające zakres misji Ligi, mającej na celu przedsiębranie środ­ków własnych dla skutecznego zabezpieczenia pokoju świata.
Art 3. Traktat niniejszy będzie zarejestro­wany w Lidze Narodów zgodnie z jiaktem.
Art *• Traktat niniejszy będzie ratyfikowa­ny. Ratyfikacje będą złożone w Genewie w Li­dze Narodów jednocześnie z ratyfikacją trak­tatu, zawartego w dniu dzisiejszym między Niemcami, Belgją. Francją, Wielką Brytanją i Włochami, ora? traktatem, zawartym pod tą sa­mą datą między Niemcami i Polską. Wejdzie on w życie i pozostanie w mocy na tych samych warunkach, jak powyższe traktaty.Traktat niniejszy, sporządzony w jednym eg­zemplarzu będzie złożony w archiwum Ligi Na­rodów, której sekretarz generalny będzie pro szony o wręczenie każdej z wysokich stron u- kładających się, uwierzytelnionego jego odpisu.Sporządzono w Locarno, dn. 16 paźdz. 1925 rU w a g a :  Art. 16 paktu Ligi Narodów opie­wa: Jeżeli jeden z członków związku ucieka się do wojny wbrew zobowiązaniom, przyjętym w art 12, 13, lub 15, uważany będzie ipso facto (siłą rzeczy) za dopuszczającego się aktu wojen­nego przeciw wszystkim członkom związku.. Ci zobowiązują się zerwać z nim natychmiast wszystkie stosunki handlowe i finansowe, żaka 

zać wszelkich stosunków między swymi obywa­telami, a obywatelami państwa, które złamało umowę, wreszcie przerwć wszelkie porozumie­nie w sprawach finansowych, handlowych czy osobistych między obywatelami tego państwa, a obywatelami innych państw, należących do związku lub do niego nie należących.

1 Grecko - polska wymiana towarów 
I przez Gdartsk.Usiłowania turecko-polskiej izby handlo­wej w Atenach, w kieryoku ożywienia ru­chu handlowego między Polską a Grecją na podstawie traktatu handlowego, zawar­tego przed czasem niedawnym, zaczynają wydawać owoce. 77 ostatnich dniach de­legat szwedzkiej linji okrętowej „Svenska 

Orient L  neu p. Eskenides, zakupił w Polsce 1000 t. węgla, który na statku Aaplatld będzie przez Gdańsk do Grecji w najbliż­szym czasie wysłany’. Niedawno odeszły u'ż na innym statku tej samej linji znaczne partje polskiego drzewa do Egiptu i Grecji, Pakty te przedstawiają dopiero pierwsze próby, można z niob jednakże wnioskować że w krótkim czasie przyjdzie między Grecją a Polską do żywszej wymiany towarów, które silą rzeczy muszą być na Gdańsk kie­rowane.

Formuła wstępna traktatu arbitrażawago polsko-nlemJackiago.Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej i Prezy­dent Rzeszy Niemieckiej jednakowo zdecydowa­ni do utrzymania pokcju między Polską i Niem­cami przez zapewnienie pokojowego załatwienia sporów, które mogłyby wyniknąć pomiędzy obu krajami, stwierdzając, że poszanowanie praw, ustalonych przez traktaty, lub wynikających z prawa narodów jest obowiązujące dla trakta­

tów międzynarodowych i zważywszy, że szczere stosowanie się do sposobów międzynarodowych pozwoli rozstrzygnąć bez uciekania się do siły sprawy, któreby mogły dzielić państwa — posta­nawiają urzeczywistnić w traktacie swe zobo- pólne zamierzania w tym względzie i mianują swoich pełnomocników, a m ia n o w ic ie *

Gdański rysiek świętach ryb.Na rynku tutejszym mała podaż, ponie­waż skutkiem bura tylko niewielka, ilość łodzi wyjechała na połów. Ponieważ po­pyt na wszelkie rodzaje ryb był większy niż podaż, więc ceny kształtowały się zwyżkowa Za świeże śledzie płacono — zależnie od wielkości — 0.40—0,50. za fiądry — zależnie od wielkości — 0,8U —0 90, za" dorsze 0,80—0 9 ), za węgorza 2.20 za sandacze — zależnie od wielkości — 200 — 2 2 ), za szczupaki —* zależnie od wielk — 180 -2.00, za piklingi 0,70—0,80, za wę­dzone flądrv — zależnie od wielkości i gru­bości -'1 ,5 0 -2 ,0 0 . Ceny w guldenach, franko targ.
GIEŁDA PIENIĘŻNA.Gdańsk, dnia 20. 10. 1925.
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0 zamach na Prezydenta Rzeczplltej.

ParłasnentazySci francuscy 
w Toruniu.W poniedziałek po południu przybyła do To­runia wycieczka parlamentarzystów francuskich których na dworcu powitali przedstawiciele władz komunalnych i rządowych z wojewodą Wachowiakiem na czele. Po zwiedzeniu miasta, gości podejmował obiadem wojewoda, w czasie którego przemawia! wojewoda i delegowany so­cjalistyczny p. Chaussy, podkreślając serdeczny stosunek do Polski wszystkich partji. Wieczorem goście byli w teatrze poczem odjechali do Wej­herowa, Gdyni, Tczewa, skąd udadzą się przez Barlin do F a ryża.

Lwów. 19. 10. (PAT) Dzisiejsza roz­prawa przeciw Geigerowi zaczęła się dopiero o godz. 11 przed południem. Na wstępie przesłuchano w dalszym ciągu posterunkowego Wojciecha Billa, któ- rv zeznał, że widział mężczyznę w jas­nym płaszczu i w iasuyn* kapeluszu, który kręcił sio za kordonem publiczno­ści. W Steigerze poznaje tego mężczy­znę.Z kolei badano jeszcze kilku świad­ków. Nie podali oni żadnych interesu­jących szczegółów. Następnie przesłu­chano adwokata dra Hermana Rabnera który stał na balkonie w kawiarni ..De la Paix“ i widział upadaiaca bombe. Świadek zeznał odmiennie, niż inni świadkowie o kształcie tej bomby. We­dług jego zdania przedmiot ten był o- kragły wielkości głowy dziecka, owi­nięty w gazetę. Gdy upadł, gazeta ro­zerwała się. a zawartość pakietu rozsy­pana zaczęła sie palić w trzech miej­scach. Zaraz p o  wypadku nikogo nie aresztowano. Zapanował rozgardiasz. Wreszcie aresztowano Steigera. Sie­dzącą kolo świadka Wiedenka Franco- zowa zawołała po niemiecku, że aresz-

towano niewinnego człowieka, gdyż ona widziała, że ten, który rzucił bombę był ubrany w bronzowe ubranie i czarny kapelusz.Dr. Rabner zaprowadził sam świad-- ka do policji, gdzie mu powiedziano, że tak ubrany był jeden z konfidentów po­licji.Podczas dzisiejszej rozprawy obroń­ca dr. Grek wyraził sie ironicznie o śledź twie sadowem. Na to trybunał uchwa­lił udzielić mu nagany.W odpowiedzi na lo obrońca dr. Leo- wenstein zażadał kilkuminutowej przer wy. abv obrona mogła zaiać stanowisko w sprawie udzielonej nagany. Trybu­nał nie przychylił się do tego wniosku, wobec czego obrońcy z wyjątkiem dra Greka wyszli ze sali. Tymczasem świad ka Rabnera przesłuchiwano dalej. Ze­znał on. że wkrótce p o  rzuceniu bomby widział trzech mężczyzn, który jeden ubrany był w jasnym płaszczu. Męż­czyźni ci zachowywali się niespokojnie, poczem zniknę!i-Na tem o godz. 3 rozprawę odroczo­no do jutra.

Berlińska giełda pieniężna.Urzędowa z dnia 20. 10. 192 Buenos AiresJaponiaKonstantynopolLondynNowy JorkRio de JaneiroAmsterdamAtenyBrukselaGdańskHelsingforsWłochyJugosławjaOsloParyżPragaHiszpaniaStokholm

' r.-1 ,7 2 7  —1,723 —2‘375 —20 302 — 4,195 —0.624 —163,63 — 5 61 -19,11 —80 59 —10,547 —16,70 —7.445 —&5,14 —18,47 —12,42 -60,22 —112,16

Wtrącanie się do cudzych spraw.Troska i rady — zbyteczne.BccUb ,  19. 10. (Pai\ Poseł socjalistyczny Dr Badt wystosował do rządu pruskiego zapytanie, co rząd zamyśla uczynić, aby przeszkodzić pro­cesowi Steigera we j.wowie, który porównuje Z procesem Dreyfusa Na podstawie informacji interpelanta prawdziwym sprawcą zamachu jest Ukrainiec niejaki Teofil Olszański który z ra mierm ukraińskiego komitetu wojskowego wyko­na! żarnach. Teofil Olszański przekroczył 20. października 1924 r granicę. Interpelant zapy­
tuje pruskie ministerstwo spraw zagranicznych co ono wie o przebiegu tej sprawy, czy i kiedy zawiadomiło tony rząd polski, ęo jrząip zamierza o ,ile się dotychczas to nie stało, uczy­nić we Lwowie, i to możliwie prędko, aby nie­winny nie został zasądzony na śmierć i aby część winy z powodu opieszałoM pruskich władz po­licyjnych nie spadło na Niemcy. Według tych informacji. Teofil Olszański byi meldowany w j Berlinie dnia 2. września br., 1 by? słuchaczem I akademii do ćwiczeń gimnastycznych, I

10fi milionów dolarów dostaniemy,
ale dopiero za miesiąc...Warszawa, 20. 10. (Teł. wł.) Wczoraj powrócił z Wiednia dyrektor naczelny Banku Gospodarstwa Krajowego p. dr. Steczkowski, który prowadził tapi ro­kowania w sprawie uzyskania pożyczki dla Polski pod zastaw monopolu spiry­tusowego. Natychmiast po powrocie p Steczkowski został przyjęty przez prem­iera. Zapytany w tej sprawie pfzez dziennikarzy, oświadczył premier; „Ro-

kowania m  na najlepszej dradze. Po­życzka wynosić będzie i 00 milionów do­larów. Zakończenie układów spodzie­wać się należy w ciągu listopada. W tym też czasie rozpoczęta zostanie reali­zacja pożyczkowa. Użyta ona będzie przedewszystkiem na zaspokojenie po­trzeb życia gospodarczego i podniesie­nia zdolności emisyjnej Banku Polskie­go. .« .
Z a ia i i a i s ie  J e t a  S l s f s M i .

Ceduła urzędowa z dnia 10 października 1923 r 
Poznań.

Papiery procentowe.Kura w złotych (za 10C mk. nemi.
3i ’ _ 4  /0 Po*o. listy zksi. 'nrzedwoj. 10.00,8% dolarowe iistv Pozn. Ziem. Kredytowy 1.95 6% listy zbożowe Poznam Ziem. Kredvt, 4,43—140 5% Pożyczka konwersyjna 0,27 za l słoty).

Akcje bankowe:
Kurs w z?otvch (za 1OG0 mk. nora).

Bank Kwjlecki, Potocki i Ska I—VíIIem. 3,90. 
Bank Zw. Spółek Zarobkowych 1—XI im. 4,—

Akcje przemysłowe:Kurs w złotych (za 10C0 mk. nom).
Lubań Fabrvka przetw. zieróal - I V  em. 60,00 Dr. Roman May I - V  era. 19,50 Płótno 1—III em. 6,10.
Poznam Spółka Drzewna l— VII em. 0.25.S iółka Sto arska em. 1—I!!. 0,30 Wytwórnia Chemiczna I—VI em. 0,25.

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.Poznań dnia 19. 10. 1925 r. i »c > t-oznań za 10.) kg. (2 centnary) w'ładunkach wagonowych.Cena za 100 kg. cd zł —do zł.
t 15,45—15,45

Ję zmień br w ruv • • • » » • • •  21,50—42,50Mą a żytnia 63 i0 wł. work > • • • > 27.0C —28,00Mąka ży m .70°,4 z workami. • * • * 26 00—27,00Maka ¡'szenna 65#/? *?• worka • • 85.50—38,50Oąpa żytnia • —Ospa pszenna • • • • » • « • * •  10 00—11,00Pszemca • • • • • • •  2200— 23,00Owies . » • • • » » » • • « • * •  17,75—18,7cZiem. jad. .........................................• • 2,90—
Ł bin nubteski . . . » • • * • •  —
Ziemniaki iabrycznc • • • • * • •  DS0—2430

o
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Kuchnia Warszawskapod osobistem kierownictwem byłego wspólnika Hotelu Angielskiego w W arszawie.
Otwarcie w Środę, dnia 21. b. m.

Ł O C A R N Owydawać będzie
Śniadania, obiady i kolasiepo cenach przystępnych i otwarte będzie od godz. 7 i pół do 11 wiecz.Cen; wraz z obsługą bez specjalnego procenta.Z poważaniem

A. Mencłt.

Złote rybki, podzwrotnikowe ptaki I ryby 
szlachetne z Harzu kanarki, doskonałe 
Śpiewaki St. Seiferta, panuqi i małpy.

Pokarm dla ryb i ptaków. 
Przybo ry i zwierzęta «la zcolotjów. Wysyłka do wszystkich miejscowości.W razie zapytania zwrot portorji. ®2 GSPF-ITZ. im p o rt zw ie rz» !Gdańsk, Paradiesgasse, narożnik BSttchergasse.

!Di$s&ze£ouskarżasz się stale na
swoim znaiomym uszy na pełmając tak,
źe ci hoźdy i cfrou sciioilz'jeżeli przeciw temu nic nie .czvnisz. łaź !e iej do naj­bliższej apteki i kuo nasz mikonkretnie sku­teczny, da'eko znanv. . . . .
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rosyjska mieszanka..Szczególnie nadaje się do przyrządzania w samoroanee. gdyż nic ęcrzkrdi netmot przy dłaźszem naciąganiu.
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Każda z Szan pp. 
Gospodyń - Polek 
używa wyłącznie 
krajowe wyroby!Do takich należą wyśmien. artykuły 99L U B A 99 jak to: Proszek na budyń, różnych smaków(19433 

Proszek na sos waniijowy i czekoladowy 
Proszekdoośaczywa (drożdżowy) najwyższ. gatunku 
Cukier wanil. I cytr /nawy do ciast 
Zaprawa do konserw (czysty kwas benzoesowy) 
„Lubomin“  najdelikatniejsza mączka kukurydzowa, znakom, przy przyrządzaniu różnych zup owocow., sosów, legumin i t. p. jak też na pożywienie dla niemowląt — Która z Szan. Pań nie. zna ich jeszcze, niech natychm. wypróbuje, a niezaw. zaniecha nabywania pokrewnych artykułów zagrań. Żądajcie wszędzie. 

Przedstawicielstwo na Pomorze I oówód nadnot, powierzyliśmy firmie: W. Krzemianowski, Inowrocław, Kasztelańska 7 E u 9 » o r f i s l c « a  F cH tM rB g lcA a  l[& r c i» £ « 3 £ fi dawn. G. SINNER T ow . Akc. L u b o rt-P a itm it.

A E B I I M
lalarslws loliii.Wytworne album za wierające 50 barwnych renrodukcyi obrazów misttzów polskich Wiol kuść 38X28 cm. cena 50 zł. Z przesyłką za po brani m 52 50 zł. Wy syia M Arct. Wars^a ' ea. Nowy Świat 35
najnowszej, najdoskonal­szej konstrukcji w ce­nie od 101 mk. w zwyż d. starcza szybko 2269)
Aaioinaieiifaimli GaascSiow, Berlin,i Warden Kaslaniea-ARee i nr 39. '27693

osiedlił się
W  M«SB*i®K25@SCSaprzejął kaneelarję po adwokacie p. Weidmanie przy
uRIcąp PcarEcowefir

V

W A R S Z A a S M O - W l B D E I t S H A  C I B iL C W I C Z  t  H.EB8CM
GDAflSK, Pfefferstadt Nr. 43 awydajejefiyns w swoim rolzaln M n l a ,  obiad; i M e .Śniadania od 8-—11 . . . . .  1̂ — gid. Obiady z 3 dań od 12—5 popoł. 1.20 gid.Kolacje od 5—1 2 .............................1.— gid.

83g Ceny łącznie z usługą.W poniedziałki: k ie ł b a s a  z kapustą.W czwartki: f l a k i  po polsku.W soboty: golonka wieprzowa z kapustą. W sobotę i niedzielę K o n c e rt od 7—12.
JO s o b a  i s a t e B I R e B i E m aznająca szycie i gospodarstwo domowe

ioszuhu e jaMsikoIuiieR pracy.Zgłoszenia do ,.Echa Gdańskiego“ pod M. K.Składuz przyległemi
S  lo b  3  a»oI«of«*B*fiposzukuj® s’§ w centrum miasta przy głównych ulicach Gdańska.Zgb z podaniem czynszu uprasza się do Echa Gdańskiego, Pfefferstadt 3 pod 
„Spieszne”. " (47 g

.oki MmB ile ty  tra m w a jo w a . k ln o tM t r a in a , sa m o c h o d o w a , B ony restauracyjne I . w szelkie  oodobne druki dostarcza n ajtan iej i specjalnie do ieso  nrzątizona drukarnia, na; więk r.H tego rodzaju u* wschodzie Europy.
rS . ‘ DASCAROSłużymy poradą pizea fam o wy oh zastępców.

•wémjJUak kutylko
J H V E H P A '

d z i s j d o  $ S b W D m

S p rzed amdom ze sklepem kolon jainym w dobrym pun kcie miasta. Pośrednicy wykluczeni. Zeł. pod „Sprzedaż“ do Echa Gd. G G 82
S przedan i 1 parą trzewików dam skich nr. 38. sukienkę balową i płaszcz bardzo tanio. Of. du Echa Gd pod ..Bieda*. G  D 70
Judaikadębowa korzystnie na sprzedaż. Zgł do Echa Gd. ood „Korzystne ku­pno“. g  D 3̂
Aparatfotogr. 13X18 z orzybo rami tamo na sprzedaż. Of. piśmienne do Echa Gd. pod ..Fotograf*.(G D 85K U P N A

R z e ź n i c l w o  przv głównej ulicy z warsztatem ewtl. z ma szynami ku uę za go­tówkę Zgł do Echa Gd. pod ,.Rz żniciwo“.G O 73
K upiądom i wpłacę większą część należ, gotówki Zgt. pod „1030“ do Echa Gdańsk, fG O  73

F ra kmało używany kupię Fi;ura średnia Of. pod ,Frak“ do Echo Gd. łG D 72L E K C J E
P oszu k u jąlekcyj francuskiego Of upr. się złożyć do Echa Gdańk. pod „Francuz“ GD 76

B u ch a lter  j iwyucza ą listownie kur- sa Sekutowicza, War szawa Żórawia 42. Po ukończeniu — egzamin świadectwo. Żądajcie pros ektów
P o lsk ie  j a  i francuskiego udzielam Zrł pod „Sopoty“ do E ha Gd (GD 75

L e k c y  imuzyki (fortepjanł u- iziela nauczyciel rutyn Zgł. pod „Profesor" do Echa Gdań-k GD 71
A n g ie lsk ieg o  udziela byiy słuchacz in stytutu , Cooper Uni> n . wymowa anglosa-ka Zgt pod „Lekcje ‘ do Echa Gdańskiego. G S .tr ó S Jiifc ii ję  nauczyciela (Iki), ‘osoby energicznej, któraby udzie­lała lekcyj angielskiego. Zgł. do Echa Gdańskiego pod „Anglik” .  (48g

r n s m »
K orespondr- nt

ze znajomością, amery ańskiej buchalterii na wyjazd do cukrowni po­trzebny. (ifertyuoadm Echa Gdańskiego“  pod Zapewniont byt“ . Of n euwzględniona przo sDni bez odpowiedzi
B uch a (te rk a  na wyjazd do Grudzią­dza potrzebna, znajo m> ść niemieckiego po żądana lecz piekonie czn?. Oferty pod ..Ru­tyna“ do „Echa Gdań­skiego“ .

M łodszasita biurowa naych potrzebna. Zgt. do Echa Gdańsk, pod S I , “ . G D 86Ic m m i i i i  m ii'ot zebni chłopcy. Zgio- szenia osobiste do „Echa Gdańskiego *.
FU sp e-3 en t  z branży b łaf.atnii l t 24 p ;-zuku;e < d 1 XI 25 za ę- ia. Las ■ jferty uprasza,sę zło­żyć pod ..L K.‘ do Echa Gdańskiego. >G D 8S

S z o f e rkawaler szuka posady. Zgł. pod „Szofer“ do Echa Gd, (GD 73

A gron omczłowiek sumienny i pracowity, może się zgło sić oiśmiennie do Echa Gdańsk, pod.Agronom' G D 87»
K e ln e rokrętowy ze znajomością lęzy a szwedzkiego po trzebny. Oferiy pod .Zdrowie“  do „Echa Gdańskiego“ .Ssuilslpolsko-niemiecka poszu­kuje zaraz (55g

Zgłoszenia dó „Echa Gd.“ pod „Maszynistka“
I n t e l i g e n t n a  młodsza panienka z ukoń­czoną szkołą (Chojnice) poszukuje posady jako za­stępczyni domu. Pensja za Dorozumieniem obu stron. Łask. zgł, r od „50“ do EG.GD. (78)

P a szmb' sc a isntów n n it.ią  szlifierzu bry na vsy az i z giahicę oferty ood do ..Echa’. Zdolny“ Gdaiisk :ego
¿' o s z u k u j ąposady jak-* monter. Oferty pod . Żonaty“  do „Echa Gdańskiego“«

M iotłyczłowiek na Wysokiem stanowisku reprezenta- cyjnem  mający świetną ptzyszl.jść i byt zapew­niony. poszukuje dozgon­nej przyjaciółki z więk­szym posagiem, Wdowa mewyk uczona. Oferty z dola-zeniem fotoerafu nocl ..Serjo“ do „Echa Gdańskiego".
K nchu rka  z 7 letnią urartyka umiejącą dobrze i sma cznie gotować poszukuie posadv. Zgłoszenia pod Kucharka“  do Echa Gdańskiego. .C05 G

F? s - ed .;en tka  
z 4-letniĄ r> aktyką nracująca dotychczas w branży towarów krót kich. dłuższy czas bez oracy poszukuje “osady i> łask. spieszne of. upr. się do Echa Gdańsk pod ..Bez pracy“.'G D  77
Buetialferbilans-stai włada ąey ęzykiem polskim me m i’ckim francuskim i rr.-syiskirn w nu wie piśmie, iąkoteż obezna ny w sprawscb póćtat kowych i celnych po­szukuje Bosa y od 1 XI 1925. Zgł. pod „Buch hater 125“ do Echa Gdańskiego» Q. 60

Sierotapanna Jat 33 znająca się na dobrej wykwintniej kuchni, umniejąca praso­wać sztywną bieliznę i szyć poszukuje posady n samotnego pana. Of. pod „Sierota“ do Echa Gdańs­kiego GD. (79)
ttożni/bankowy poszukuje po­sady. Oferty n; d . Ucz­ciwy" do , Echa Gdań "kiego“

Si e  totjfpl&tkn
ze znajomością steno grafji polsk. potrzebna, bf.ood . Stała no?ada“do ,Ec'-a Gdańskiego“ .

Lutow nik  do fabryki maszyn po frznba v. Oferty podDobra egzystencja" do Echa Gdańskiego“ .
Zam ieniąmieszkanie 6 pokojowe z wszelki.emi wygodami na 2—3 pokojowe. Zgło3Z. pod „Stadtgrabea“ do B- cha Gdańskiego. GD- 89.. iMIeszk'imaskładającego się z 2—̂pokoi nieumib'owanych z kuchnią, oświetleniem eiektryesnera i gazem, posznimje małżeństwo bez­dzietne. Oferty z podaniem ceny do administr. „Echa Gdańskiego“ pod „Miesz­kanie“

M ieszkan ie  Młode bezdzietne małżeń­stwo poszukuje mieszka­nie 2—3 pokojowe z ku­chnią. Oferty z podaniem ceny uprasza _ się złożyć do Echa Gdańskego pod „Spokojni“, GD. 80.
S tu d en tpolitechniki poszukuje znajomości pani, która- by mu dopomogła ma terialnie do uk< ńczenia studjów, w za mian za co wyuczyłby ją języków r bcych, a oóźniei o ile charalifery obojga bar- nnonjowałv ze sobą. !?o tów zawrzeć związek ra łżeński. Łask. zgło­szenia do adm . Ecba‘. pod ,Pom'c w studiach" 'G D 89

R ozw odnik¡at 40, w/rostu średniego, dobre i bulowv, ooszu kuje żony, fiobrze usvttt owanei Of. nrd , At eta“ do ,.Echa Gd pskief,o ‘.
Kawa? e rw wieku lat 88 na do brem stan wisku lerz n e ons''ada ącv gotówki, '©«zukuj» n« tej oredże żcnv muzvUa'nej. zamot* nej. na ¡chętniej z rodziny z emjańskiei. Rozwódki ub wdowy a dzieckiem mają -óerwszeńsiwo. Of ord „Matr, monjalny“ ^0 t„Echa Gdańskiego“.

f a u n alat 28. średniego wzro­stu. podobno sympatyca na posiada ąca wy­kształcenie gimnazjalne, ubecnie na posadzie w firuue handlowej pozna poważnie myślącego mężczyznę od lat 35-45,w celu matrymo,-. jainym. Of. pod „Poważna “* do „Et ha". <Q D 92
Panna¡at 42, nosażna r. wias* nem mieszkaniem t urzą* dz-niem po-zukuje męża, rzemieślnicy maią pierw­szeństwo. Oferty nod Spokój”  do „Echa Gdań­skiego*.14 d o antlat 32 z 2 dzipćmi. je­dno 4, diugie 6 lat znu- duna mohoton ą życia, Wildzie za maż za u-rzędmka lub kunca do I t 50 kawa era lub wd wca. Pos adam mie­szkanie własne, umebl. złożone z 3 pokoi Pa* nr wic, którym zależy na szczęśliwcem pożyciu małżeńskiero. zechcą óf- rty swe nadesłać do adm Echa Gdańsk, pod Wdowa ' GD 90K̂ wa CuiGermaazgubił książeczkę woj­skową, wydaną przez P. K. U. Warszawa. Książeczkę tą uniewaA* nla się niniejszom.(G. D. SU


